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N igd y je szcze  publicystyka przedlita- 
wskc n«e obfitowała tak bardzo w oczyw i­
ste  nonsensa, jak  obecnie, a już co do G a­
lic ji to w istocie trudno w pism ach wie 
deńokich spotkać się ze w zm ianką, któraby 
wprost nie sprzeciw iała się  prawdzie. O so­
b liw ie zas celują w szerzeniu  faU zów  organa  
odprawionej k lik i cen tralistyczn ej, A7. f r .  

i .AT
Z łączen ie się stronnictw naszycn i po­

rozum ienie co do program u żądań kraju 
wobec rządu centralnego nabaw ia te pisma 
w ielk iego  niepokoju. U siłu ją  one dla oba- 
łam ucenia opinji w krajach niem ieckich przed­
staw ić ca la  rzecz ta k , jakoby połączenie 
się  stronnictw naazych oznaczać miało przy­
jęc ie  polityki antikonstytucyjnej przez w ię  
k szość kraju N , fr . Fresse puszcza nawet 
bąka, że  Lr. Potocki widział się zniewo o 
nym rozw iązać sejm g a lic y j s k i  a powo u , 
iż jak można miarKOwac ze stanów is a z J 
m ow aneyo przez noiablć jw pp s | . P 
lanych do W iednia ^ ^  
zanym sejm ie abstynen^yjne, j  
atjtacyjn e w n i o s k i  dra Sm olki m iały szan a , 
otrzym ać w iększość.

R ó w n o c z e ś n ie  rozgłosiła  wczoraj G azeta  
N a r o d o m ,  przychodząc w tej m ierze w p o­
moc fałszom  organu frakcji giokrow sko- 
herbatowskiej, że  w istocie polscy przed­
staw ic ie le  stronnictw w  W iedniu zagrozili 
hr. Potockiem u niew ysłaniem  delegacji do 
R ady państwa, w razie gdyby rząd reformy 
ordynacji wyborczej i R ezolucji nie przed- 
| &2 j ł  _  nie -wiemy już komu, czy  sejm owi, 
czy Radzie pansiwa — w  fo rm ie  w łasnych  
sw oich w niosków .

M o ż e m y  z a p e w n i ć  s t a n o w c z o ,  
iż w przedstawieniach, poczynionych hr. P o ­
tockiem u przez obecnych w W iedniu przed­
staw icie li stronnictw polskich, kw estja w y ­
s ł a n i a  l u b  n i e w y s ł a n i a  d e l e g a c j i  
d o  R a d y  p a ń s t w a  w c a l e  m e  b y ł a  
p o r u s z a n ą .  Co się  tyczy  innych wiado­
mości, podawanych przez rożne pism a w spra­
wne konfereucyj p. prezydenta m inistrów  
z Polakam i, powtarzam y, iż konferencje te 
z natury rzeczy mają charakter poufny, że  
uczestnicy ich zobow iązali s ię  do zachowania  
tajem nicy, i że przeto chyba tylko jakie  
i l e  pod' drzwiami podsłuchane fragm enta  
rozmów, a nie autentyczne inform acje, m ogły  

miiwojazerora dziennikaiskim  p o słu /y ć  za

TEODOR NARBUTT
historyk i syn jego Ludwik,

przez A K. J.

IX.
Herbata z kozakami.

(Ci.ig daissy).
Zapał w istocie był do usprawiedliw ien ia: 

przed skromnymi mieszkańcami dwora i przed zgro- 
madzonem sąsiedztwem stali wojacy, jakich już od 
dawna nie widziała Polska. Pyli tam oprócz Nar- 
butta bracia Brzozowscy, Piotr Jankowski, Leon 
Kraióski, Burłak, Klemontowicz, Seweryn Jakóbo- 
wski — wszyscy zahartowani w bojach i trudach 
wojennych; postawy wzniósł ■, twarze rycerskie, su­
rowo piękne. A jakież to były serca szlachetne!

Po uspokojeniu pierwszego zapału dowiedział 
się Narbutt, że d0 niego wysłano gońca, który z 
nim rozminął się zapewne. Pozostawało natychmiast 
wracać do obozu, lecz państwo gospodarstwo za 
nic w Iwfećtfe nie chcieli puścić drogich gości bez 
przekąski. Za stawiono więc stoły, przyrządzono her­
batę. Naczelnik usiadł przy gospodyni, wojacy pro­
wadzili rozmowę z pannami. Trzeba było odpowia­
dać na tysiączne zapytania o przeszłych wypra­
wach Upływał mile czas, już i samowar na stole. 
Starsza córka nalewa każdemu herbatę własnemi 
rączkami. Narbuttowi sama niesie szklankę i za­
rumieniona po uszy z dytraniem podaje nieśmiało.

Wtem wbiega powstaniec, postawiony na stra­
ży, i donosi, że w polu widać jakiś konny oddział.

—  Gzy z lancami3 —  pyta Narbutt.
—  Tak jest, panie naczelniku, lance błyszczą.
— Wiele może być na oko?
— Dwudziestu, może trochę mniej.

Narbutt myśli przez małą chwilkę. W°zyscy 
ą w wielkiem zdziwieniu. Panny przerażone.

materjał do doniesień, Któremi Czapełniają
dzienniki krajów o. , . .

W  odpowiedzi zaś N . Preszie  nadmieni­
my tylko, że  wobec nowej sytuacji n a w e t  
dla ara Sm olki kw estja w ysiania delegacji, 
a w ięc kw estja przyjęcia konstytucji gru­
dniowej za tym czasow y przynajmniej punkt 
w yjśc ia , musi b y t kw estją nie tak stano­
wczo rozstrzygniętą, jak  nią by i przrd ob­
jęciem  rządu przez hr. Potockiego. O zaję­
ciu z iś antikonstytucyjnego stanow iska przez 
przedstaw icieli innych stronnictw polskich  
m arzyć mogą cLyba ci, którzy radziby oba­
lić  hr. Potockiego, i na je g o  m iejsce, w e­
dług indywidualnego sw ojego smaku, wpro- 
w aazić napo wrót centralistów , lub też hr. 
Leona Thuna z całym  jezuickim  sztabem i 
taborem. W ierzym y tedy chętnie, iż w  obe­
cnej chwili k lika centralistyczna i k lika ul- 
tramontańsko-fcudalna z rów nem zadow ole­
niem w idziałyby G alicję w obozie deklaran- 
tów c z e sk ic h , ale nie idzie za tem , by G a­
licja dla dogodność1' tyeb k l:k lek cew ażyła  
w łasny in teres, i uchylała s ię  od układów  
na drodze konstytucyjnej, tem bardziej, gd y  
dobry rezultat tych układów ma za sobą  
w szelk ie szanse prawdopodobieństwa.

Rola pośrednika m iędzy rządem a C ze­
chami, odegrana przez dra Sm olkę, n ie mo­
że bynajmniej służyć za dowód skłaniania  
się kraju naszego ku stanow isku podobnemu 
do deklaracji czesk iej. Najprzód bowiem, 
skoro dr. Sm olka p o ś r e d n i c z y ł ,  a tem 
samem m usiał znać stanow isko rządu, nace­
chowane w  okólniku hr. Beusta, to ju ż z cha-' 
rakteru pośrednika zdaje się nam w yp ły­
w a ć , iż  po części przynajmniej przyjm ował 
lo  stanow isko, ja k  w iadom o, konstytucyjne. 
N astęp n ie , w ystąpienie dra Sm olki w  tej 
sprawie m ogło m ieć charakter czysto-osob i- 
Bty, tj. nie „P olacy“ pośredniczyli tam , ale 
tylko dr. Sm olka. N aw et w  razie, gdyby dr. 
Sm olka złączy ł się i porozumiał z C zecha­
mi co do dalszej wspólnej a k c ji, byłby to 
uczynił tylko w imieniu własnem  i w  im ie­
niu sw oich stronników, ale nigdy w im ieniu  
całego kraju, albowiem nie mógłby wprowa­
dzać C zechów  w bład zapewnieniem , iż  w ię­
k szość  przyszłego  Sejm u konieczn ie się  zgo ­
dzi na taki program wspólnej z Czechami 
antikonstytucyjnej akcji. M usiałby nastąpić 
radykalny, nader nieprawdopodobny przewrót 
w opinji w ięk szośc i naszego kraju , ażeby, 
zw łaszcza wobec urzędow nie objawionej 
skłonności rządu do ustępstw, nie można dać

raczej wprost p r z e c i w n e g o  zapew nienia, 
tj. ażeby nie można tw ierd zić , iż przyszły  
Sejm  ga licy jsk i zajm ie stanow isko odmienne 
od stanow iska zjednoczonych deklarantów i 
arystokratów czeskich. Z tego  w szystk iego  
widzimy, iż tw ierdzenia N  Pr&sse są  po pro­
stu fa łsza m i, tendencyjnie rozpowszechnia- 
nemi w  celu  napędzenia N iem ców  austrja- 
ckich w przerzedzone szereg i L ichtenfelsów , 
Schm erlingów , A uerspergów  i H erbstów —  
g d y ż  widoczną je s t rzeczą , iż prawdopodo­
bieństwo antikonstytucyjnej akcji polskiej 
zw ięk szy łob y  stronnictwo tych panów , któ­
rzy konstytucję uw ażają za swój w yłączny

j monopol
i ------------------------

W Wiedniu odbyło się duia 22. bm. z g r o -  
m a d z e n i e  p r z e d s t a w i c i e l i  s t r o n n i c t w  au-  
s t r j a c k o - n i e m i e c k i c h ,  w którem wzięło u- 
dział przeszło 100 osób z różnych niemieckich 
krajów Austiji, a między innymi dr. Giskra, dr. 
Raiserfełd i dr. Rechbauer. Uchwalono wspólny 
program akcji, który oprócz jednomyślnie przyję­
tej solidarności, trzymahia się konstytucji i ugody 
z Węgrami, reformy parlamentarnej itd. zawiera 
co do kwestyj prawnopolitycznych następujące dwa 
puukta:

P u n k t  3. Uchylenie dążeń iedei alistycznych, 
nieuznanie czeskiego prawa państwowego i jene- 
ralnego sejmu, krajów korony św. Wacława, odrzu­
cenie pretensyj słoweńskich.

f u n k t  4. Co do r e z o l u c j i  g a l i c y j s k i e j ;  
uchwalono na wniosek dra Friedlanópra (redaktora 
pi. Fresse) i dra Sturma, co następuje: „W o b e c  
o k o l i c z n o ś c i ,  iż s e j m  g a l i c y j s k i  j e s t  ro z ­
w i ą z a n y ,  i ze  t e m  s a m e m  u c h w a l o n a  
p r z e z e ń  r e z o l u c j a  p r z e s t a j e  i s t n i e ć ,  zo-  
sj tawia s i ę  p r z y s z ł e j  R a d z i e  p a ń s t w a  dy- 
sjkusję nad  o d r ę b n e m  s t a n o w i s k i e m ,  k t ó r e  
ma b y ć  n a d a n e  Ga l i c j i . “ W dyskusji nad 
tym punlttem brali udział pp, Rechbauer, Seliger 
(z Białej!), Stunn, Koch, Kroll, Illek, Dienstl, Gol- 
lerich, Frilmander. Wniesiono jeszcze oprócz tego 
formalne wotum nieufności dla ministerstwa hr. 
Potockiego, ale odstąpiono od tego w skutek o- 
swiadczema dra Rtchbauera, iż jeżeli ministerjum 
nie zgadza się z programem zgromadzenia, to już 
sam ten program stanowi dla niego wotum nie­
ufności >

Pp. FriedliinJer i Granitseh, redaktorowie N o­
tce j  Press i/, twierdzili podczas dyskusji nad kwe­
stją rezolucji galicyjskiej, jakoby Polacy oświad­
czyli hr. Potockiemu, iż nie wyszlą delegacji do 
Rady państwa. Stanowczo tedy twierdzić można, 
iż co do tego punktu N. fr. Presse i Gazety N a ­
rodowa czerpią swoje informacje z jednego i tego 
saningo, mętnego bardzo źródła. Najlepiej byłoby, 
gdyby uwolniono uczestników konferencji polskiej 
w Wiedniu od obowiązku zachowania obrad w ta- 
jemuicy, albowiem skutek wskazuje, iż milczenie 
daje powód do szkodliwszego nierównie obałamu- 
cania opinji publicznej przez dzienniki, niżby to

mogło wyniknąć z dyskusji prowadzonej nad po- 
zytywnemi, autentycznemi faktami. W powyższym 
wypadku fałszywe twierdzenia redaktorów centra­
listycznego pisma stały się powodem, iż zamiast 
wniosku Rechbauera, wypowiadającego z góry za­
dośćuczynienie żądaniom Galicji, przyjęto do wspól­
nego programu stronnictw niemieckich ów punkt 
odraczający powzięcie decyzji dc rozpraw Rady 
państwa. Centraliści w głębokiej swojej mądrości 
stanu przedstawiali bowiem, iż to będzie presją 
na Polaków, by wydali delegację — i jdali. że 
nie domyślają się nawet, jak łatwo, tym sposobem 
odągnąć skutek wprost przeciwny. Widzimy ztąd, 
jak złe są cwoce tajemniczości, która zresztą od 
czasu ustania rządów absolutnych powinnaby raz 
na zawsze być wykluczoną od wszelkich spraw 
publicznych.

Kilka słów ó sporze w kwestji 
nieomylności papieża.

Przez księdza L. K C i s o w s k i e g o .
II.

Powiedziałem, że wierzą nie jak kuściół na­
ucza, lecz jak im potrzeba, taŁ jest. Kościół ka­
tolicki uczy, że orzeczenia Soborów powszechnych 
są ważne i na sumieniu wiernych obowiązujące, 
szczególniej jeśli to dotyczę jakiego dogmatu —  
Wszelka w -tym razie wątpliwość lub inne mnie­
manie lest niewiarą, którą kościół potępia. Dotąd 
Soborów powszechnych było 19, — czynności ich 
były czynnościami kościoła, wiai» ich jego wiarą; 
od nich więc jak i od kościoła nie wolne odstę­
pować. Tymczasem dzienniki ultramoniańskie dla 
przeprowadzenia nieomylności papieża, wywracają 
dowolnie nieomylność orzeczeń kościoła i burzą 
świętokradzko ustawy Soborów. Dla tej nieomyl­
ności, którą uciłują wprowadzić między dogmata, 
przekręcają i zwalają co już było od wieków orze­
czone i uznane,

Nie było moim zmniarem dotykać w szcze­
góle którykolwiek z dzienników ulirumontańskich 
i na niego wyjątkowo nastawać; co powiedziałem, 
odnosi się do wszystkich jako barJzc do siebie 
zbliżonych i mało różniących się tak w swem o- 
bejściu jak i postępowaniu

Pius IX. wyrzekł przy pewnej sposobności, 
że jeden dziennik katolicki więcej może zrobić 
dobrego jak kilku kaznodziei; uznai więc ich 
ważność i zasługę wielką, ale tylko wtedy, jeśli 
będą postępować uczciwie i nie zechcą zbaczać 
z drogi prawdy i sprawiedliwości. Moźnaż się 
dziwić, gdy ktoś po dziennikach katolickich wiele 
wymaga i wiele się spodziewa.?

W mojem wyobrażeniu dziennik katolicki 
jest coś tak powrżnegc, tak śyiętego, że niepodo­
bna przypuścić, aby nim mogły powodować wido­
ki osobiste a tem bardziej niesprawiedliwość. Mi­
łość prawdy i sprawiedliwości winna nim kierować 
i wszędzie, czy to wobec mocarza lub jego pod­
danego, arcybiskupa lub ostatniego z księży, uczo 
nego lub prostaka, bogacza lub ubogiego, być je­
dną i tą 8 umą, i jako taka występować i w swych

Naczelnik spokojny.'popijając herbatę powiada:
— Panie Kiaiński idź do bramy, skoro kozacy 

wjadą na dziedziniec, zamykaj bramę i wracaj do 
nas. Niech parobcy trzymają konie w ręku Pan— 
mówił do przybyłego strażnika - -  idź znowu na 
swoje obserwatorjum, gdybyś zobaczył nowy mo­
skiewski oddział, dawaj nam natychmiast znak.

Totem odwróciwszy się do gospodyni, rzekł:
— Przepraszam, niech się pani nie lęka -  i prze­

rwaną Jalej prowadził rozmowę. Wywodzili bo­
wiem oboje przedtem, jakie między nimi zacho­
dzi dalekie pokrewieństwo. 7’rzeba pamiętać, że 
szlachta polska wszędzie jest spokrewnioną, gdy 
się dobrze poszuka; a starzy nadzwyczaj lubią te 
wywody.

Niezmącony spokój wodza dodaje otuchy pań­
stwu i pannom. Wszyscy, jeden przed drugim, sta­
rają się okazać odwagę, i rozmowa w nienatural­
ny =posób ożywia się. Powstańcy zaczynają żar­
tować.

Narbutt słysząc zbyt żywy. żartobliwy tok 
rozmowy, zmarszczył brwi i prosząc panienkę o 
drugą szklankę, rzekł poważnie do towarzyszy 
broni: nie godzi się w takich chwilach żartować, 
my nie Francuzi: prawdziwa odwaga jest spokoj­
ną... po chwili dodał •

— Niechże panny i pani; raczą przejść do in­
nych dalszych pokojów. Panowie! proszę was 
obejrzeć karabiny i rewolwery. Za każdem oknem 
stanie dwóch. Trzech ze mną na ganku.

— I my, i my także! — wołali dwaj bawiący 
goście i biegli po dubeltówki. Stary gospodarz 
już wynosił w tej chwili dużą fuzję i zażywszy 
tabaki powo1, z rogu nasypywał proch do lufy- 
Olimpko! Olimpko I — wołał starj pan na córkę, 
biegnij prędku do oficyny, niech ekonom stanie 
w spiżarni z Jasiem i strzelają od bramy.

Narbutt wychodził w tym czasie do sieni i 
posłyszawszy ostatnie słowa gospodarza, uśmie­
chnąć się.

Od kilku minul wszystko było już gotowe; 
Leon Kiaiński dokładał wszelkich uniłowań, by 
schować olbrzymie swe ciało za żywein ogrodze­
niem podstrzj żonyeh akacyj i oparty je-dną ręką
0 bramę, w drugiej trzymał rewolwer, ogromny, 
błyszcząc]- pałasz wisiał na temblaku.

_ Dał się słyszeć tentem , kozacy jeden za 
drugim wjeżdżali na podwórze. Kraiński naliczył 
piętnastu.

Pierwsi dwaj Moskale zeskoczyli z koni na 
ziemię i biegli do ganku, inni zabierali się także 
do złażenia z koni. Nagle dwaj pierwsi padają 
trupem, do reszty strzelają z okien, z sieni, z da­
chu nawet pada strzał, a wszystkie śmiertelne. 
Konie bez jeźdźców larają po dziedzińcu, rżą.

Kozacy wychodząc z pierwszego osłupienia, 
rzucają się do bramy, lecz ta już zamknięta; — 
wpadają La Kraińskiego. otacza go kółko z pięciu 
pozostałych kozaków. Widać tylko czarna brodę
1 błyszczący, ogromny pałasz olbrzyma Szczęk 
szabli napełnia dziedziniec.

Spotkani* trwa małą chwilkę, gdyż strzały 
od spiżarr kładą dwóch kozaków, jednemu Kra* 
iński rozpłatał głowę, na pozostałych wpadają 
z tyłu nadbiegający od ganku Burłak i Jakó- 
b owaki.

Jeszcze mgnienie oka, i wszystko się skoń­
czyło. Powstańcy szli do domu. Narbutt prosił 
damy n.e wychodzić do bawialnego pokoju.

— Tam widok na dziedziniec dla pań nie wła­
ściwy. Możemy w dalszych pokojach skończyć her­
batę. I zamknął drzwi od bawialnego pokoju.

Wesoła, ożywiona rozpoczęła się gawędka. 
W pierwszej chwili z radości, że niebezpieczeń­
stwo c  nęło, nie uczuli całej okropności, dopiero 
odbytej sceny. Panny otaczały Kraińskiego i ob- 
wiązywtły chusteczkami lekkie zadraśnięcia, .a- 
kie olbizym dostał w walce. Pan Leon swoim 
grubym głosem dziękował opi yskliwie: a to na co! 
toż przecie* takie głupstwa!

Narbutt smutniejszy niż zwykle uporczywie 
milczał * dopiero za zjawieniem się Burłaka pytał 
żywo: I cóż mój doktorze, czy są tacy , którzy
mogą wyleczyć się ?

Burłak machnął ręką, irzepnął palcami i 
wielki palec opuścił ku ziemi.

— Co takiego ? Przerwał naczelnik.
Burłak nachylił się do ucha wodza i szepnął: 

Parobcy i chłopi nadbiegli z gumna i dobili wszy­
stkich.

Narbutt wstrząs] się cały.
— I lepiej się stało, ciągną] Burłak, przynaj­

mniej rząd mOskiev.ski się nie dowie i na obywa­
telu nie będzie szukał zemsty. Zresztą nie można 
było uprosić włościan. Jednego tylko obroniliśmy, 
ale już konający.

Gdy potem ciała kozaków złożono ns dwa 
wozy i uprzątnięto dziedziniec, powstańcy zabra­
wszy konie moskiewskie ruszyli w drogę po czu­
łem pożegnaniu.

Rączo leciały konie, wstrzymywano sie nie­
kiedy dla doczekania się niezdążających za jeźdź­
cami furmanek. Wszyscy milczeli, widząc zasępio­
no oblicze wodza. Gdy w końcu btanęl: przyjecha­
wszy na krai lasu Narbutt zadumany podniósł 
nagle głowę i rzekł do kolegów broni:

— Mieliśmy dotąd kaszę ze Szwedami, — a 
teraz będziemy mieli herbatę z kozakami.

Po chwili jeźdźcy zapuszczali się w głąb 
puszczy.

Moskwa nigdy potem nie dowiedziała się 
gdzie przepadło piętnastu kozaków. Znikli bez 
śladu.

(C ii}g  d f t l a iy  n u a t ^ p i j .
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działaniach i sądach bezwzględną się okazywać. 
Niech dziennik wypowie najbardziej gorzką pra­
wdę, ale niech ona będzie rzeczywistą prawdą; — 
niech sądzi jak najsurowiej, ale niech sąd ten 
będzie sprawiedliwy; -  niech wykryje każdego
czynu nagość, ale by wykazać jej bezwstyd i zmu­
sić do pokrycia jej cnotą, nie zaś dla wyszydzenia 
lab najgrawania się z niej; — niech odrywa wszy­
stkie pokrywy złego jak zasklepione skorupy prze­
gniłych wrzodów, ale by przyłożyć skuteczne le­
karstwo, nie aby je drażnić i bardziej rozogniać; 
wreszcie niecn wyrzuca śmiało błędy i upadki 
gorszące, ale celem poprawy i zwrócenia uwagi 
zaślepieńców na ich stan, nigdy zaś aby dokuczyć 
lub wyśmiać. Taki jest mój ideał dziennika ka­
tolickiego, który winien być drugą prawdą i ży­
ciem dla czytających g o ; a nie siać niezgody, 
nie sprowadzać na kręte bezdroża, nie wygłaszać 
swe ulubione . osobiste przekonania za prawdy 
kościoła, ani swe uprzedzenia lub widzimisię wy­
powiadać za podstawy nauki Chrystusowej.

Ale wróćmy do swego przedmiotu.
Tygodnik Katolicki i Unia stanęły, jak wia­

domo, po stronie nieomylności papieża i szereg 
jej obrońców zwiększyły. Zająwszy przecież tam 
miejsce nie poczuły się do obowiązku, aby kwe- 
stją tą, o ile możność dozwala, z nadać i w pra- 
wdziwem świetle czytelnikom ją ekazać; ale co 
gorsza, powstały w jej obronie z krzywdą samej 
prawdy i sprawiedliwości i poprzestały na po- 
wierzchownem i stronniczem jej ogadywaniu. Z tych 
tedy powodów zamierzyłem sobie dla dokładniej­
szego tej kwestji wyjaśnienia pokrótce i szczegó­
łowiej ją dotknąć, jasno przedstawić, i sposób, 
jakiego stronnicy na jej obronę używają, to jest 
jak do niej dla niej wszystko nawet piawdę na­
ciągają i przekręcają, zupełnie pominąć.

Jest rzeczą pewną, iż z powodu nieomylności 
papieża, wytworzyła się w łonie Soboru watykań­
skiego opozycja, i że w skład jej wchodzą po 
większej części najzdolniejsi i najbardziej światli 
biskupi, jak: Darnois arcyb. z Paryża, Dupanloup 
biskup Orleanu, kardynał Mathieu bis. z Besanson, 
Place bis. z Marsylji, kardynał Donet, bis. Maret, 
Strossmayer bis. z Kroacji, Simur pryma„ z Wę­
gier, hauseher arcybis. Wiednia i wielu innych bi­
skupów z Francji, Austrji, Niemiec, Ameryki Pół­
nocnej itd. — Tejże samej sprawy broni: Sorbona 
paryzka i tacy uczeni jak X. Gratry, X. Perraud,
X. Dólinger, śp. Montalembert i wielu podobnych. 
Znając przeszłość tych ludzi należących do opo 
zycji, jak również i prace, które dla dobra i po­
żytku kościoła podnosili, można być pewnym i 
śmiało wnosić, że muszą być wi Jkie i bardzo wa­
żne powody, gdy ich nietylko w przeciwników nie­
omylności przemieniły, ale i na tem stanowisku 
raz obranem wytrwale ich zatrzymują. Niepodobna 
także posądzić ich o własne widoki lub osobiste 
korzyści, jak to uporczywie i niegodnie zarzucają 
im ultrauiontanie, i to wówczas, gdy przywiązania 
swego do kościoła dali wiele dowodów i pracy 
swej dla niego nie szczędzili. Liczba biskupów na­
leżących do opozycji do 140 dochodzi, według za­
pewnienia biukupa Orleanu, który w liście swym 
z dnia I marca rb. pisanym do biskupa Deehamps, 
wyraźnie to powiada; więcej zatem jak dzienniki 
ultramontańskie głoszą, i jak ciągle i umyślnie 
starają się ją pomniejszać.

Przyczyny, które wywołały opozycję, nie są 
pokryte tajemnicą, i świat z pism niektórych bi­
skupów, jak i wielu uczonych zna je dostatecznie 
i podziela; ztąd to postępowanie jej usprawie­
dliwia, a osoby same szacunkiem i poważaniem 
otacza.

Trudności przewidziane przez opozycję z ka­
żdym dniem wzrastają i orzeczenie nieomylności 
jednozgodne czynią niepodobnem, co jest tylko 
mrzonką i pium desidenum Jziennników ultra- 
montańskich. Że tak jest rzeczywiście, najlepszym 
i niewątpliwym tego dowodem, są słowa biskupów 
stronników nieomylności, którzy przedstawiając w 
swem Postulatum powody skłaniające ich do na­
pisania tego, otwarcie wypowiadają te trudności, 
jakie z powodu ogłoszenia dogmatu nieomylności 
mogą powstać, gdy ona „i największych swych o- 
brońców różniła między sobą*.

Schema pro infallibilitate Romani Pont i f  cis 
ex principiis.... defimenda.— Rationes ob guas etc. 
n. IV .  Wiedzą i o tem, że kweutje tego rodzaju 
silniej poruszą umysły i pobudzą tylko do roz­
praw gwałtownych, jakich dotąd nie bywało; (ibid 
n I V ), i że tem samom „dadzą protestantom i 
racjonalistom powód do nowej walki i otwurzą 
nieprzyjaciołom kościoła szerokie pole do dysku­
sji nad wszystkienj czynami historycznemi i hula 
mi papieżów". (ibid. n. IV ) .  Wreszcie najmocniej 
są przeświadczeni, iż: „wszystkie kwestje jakie do­
tyczą papieża nauczając ego publicznie lub prywa­
tna ; jakie ściągają się do określenia prawdziwe­
go znaczenia ex cathedra; jak również jakie odno­
szą się do przedmiotów w rzeczach wiary i mo­
ralności, pozostaną na zawsze niezupełnie orzeczo­
ne- . (ibid. n. IV .)  '

W przykrem tem położeniu, jakby dla usza­
nowania kwestji spornej, sami stronnicy domagają 
się, aby dogmat nieomylności przeszedł jednomyśl­
ną uchwałą Ojców Soboru: „szczególniej w rze­
czy tak wielkiej wagi, która, jeśli to być może, 
winna być jednozgodnie orzeczona." (ibid. n. I I ) .  
I w innem miejscu:

„Tu więc jednomyślność taka jest najbardziej 
potrzebną* (ibid. n. I I I .)

Wszystkie takie przeszkody dokładnie widzą 
i spodziewają się nawet z powodu tejże kwestji, 
zwiększenia liczhy nieprzyjaciół kościoła i pobu­
dzania samych jego wyznawców do sprzeczek i 
poróżnień, (ibid.) Wszakże dzienniki ultramon- 
tańskic dla niedorzecznej i przesadnej swej gor­
liwości tego wszystkiego nie dostrzegają, i wszę­
dzie same tylko ułatwienia napotykają, tak, że 
cała ta sprawa jest w ich oczach do orzeczenia 
gotową i zupełnie jasną. Szalenie i bez najmniej­
szej uwagi biegną na oślep, i wszystkich za sobą 
gwałtem chcą pociągnąć; chociaż same dobrze 
nie wiedzą po co i na jakich warunkach to działąją.

Opozjcjo, Soborowa zważywszy wszystkie po­
wody, postanowiła dla uniknienia smutnych na 
przyszłość następstw, jeśli nie przeszkodzić zu­
pełnie, to przynajmniej nadal odwlec kwestję nie­
omylności; a każdy człowiek rozważny i nieuprze- 
dzony, gdy nie stanie w obronie opozycji, z pe­
wnością lekkomyślnie przeciw niej nie wystąp:.

Najważniejszą przyczyną wytworzenia się o- 
pozycji, były błędy i upadki papieży historycznie 
stwierdzone, i które kościół satu za takie uznał i 
potępił.

Historja zaś nie jest taką rzeczą, którąby 
można było dowolnie przerabiać, do czasu luk 
potrzeby naciągać, i czynom jej wiarogodności 
wedle upodobania odmawiać. Raz napisana, wie- 
kowemi pracami i badaniami stwierdzona i do­
wiedziona, p c z o s t a j na  zawsze niewzruszoną; na 
takiej wolno tylko opierać się. nigdy zaś sa­
mowolnie przekręcać lub fałszować. Czyny histo­
ryczne stawiane jako dowód omylności papieża 
ważą i starczą więcej, niż wszelkie wywody rozu­
mowe i przeczenia gołosłowne zwolenników nieo­
mylności.

Dla tych samych powodów pomijam wywody 
naukowe, a zatrzymam się nad faktami history­
cznemi, które właśnie dowodzą omylności pa­
pieży.

Sprawy krajowe.
Gwiazdka Cieszyńska, organ ludności pol­

skiej na Szląsku austrjaekim, ogładza następującą 
petycję:

„Do Jego Ekscelencji ministra hr. Alfreda 
Potockiego! Wszystkie prawie kraje rakuskie, nie­
zadowolone z obecnego systemu, wezwane są, aby 
przez swych mężów zaufania wyraziły swe żąda­
nia i potrzeby w toczącej się ugodzie, celem sta­
łego i zaspokajającego ukonctytuowania monarchji. 
O uaszym Szlązku tylko nie ma dotychczas mowy 
w tej ugodzie.

„Lecz Szlązk, a w szczególności księstwo 
Cieszyńskie, ma także swe życzenia i potrzeby 
Kiedy o niem dziś przemilczają, zdawałoby się, iż 
to dla tego, ponieważ nie stawiało takiej opozycji, 
jak Czesi, Polacy, Słoweńcy, Tyrolczycy.

„Jeżeli cieszyński sąd obwodowy przez usta 
swego prezydenta, p. Pospischilla, publicznie o- 
świadczył się, że jest „niemieckim sądem" ;

jeżeli jest prawdą, iż wbrew konstytucyjnej 
zasadzie równouprawnienia, istnieje osobne lozpo- 
rządzenie ministerjalue dla Szląska, nakazujące u 
rzędu wunie memieckie w Szląsku;

jeżeli wszyscy urzędnicy paustwa i profeso­
rowie złożyli przysięgę na konstytucję, ? artykuł 
XIX. ustawy zasadniczej z d. 21. grudnia 1867, o 
równouprawnieniu narodowości, pomimo tego nie 
został przeprowadzony;

jeżeli w sejmie szląskim w skutek niespra­
wiedliwej ordynacji wynorczoj, ludność polska ni­
gdy nie może być należycie zastąpioną;

jeżeli w urzędach, sądach i szkołach w ogóle 
niemczyzna panuje; i

przecież nie dowodzi to, że polska ludność 
na Szlaskn zgadza się na tc wszystko.

„Lud polski na Szląsku jest potulny, znosi 
pokornie i to, od czego już paw et według dzisiej­
szej konstytucji miał być uwolnionym. Ą le mimo 
to pragnie on, żeby i jemu zadość uczyniono.

„Gdyby sądzono, że lud szląsko-polski nie 
objawiał żadnej opozycji. wukazuji my na liczne 
deputacje, petycje i zgromadzenia, które także są 
opuzycją, choć najumiarkowańszą.

„Wyrażamy tedy pragnienie szląskich Pola­
ków aby na obecne konferencje igodowe także 
pozwanymi zostali ich mężowie zaufania, Śtórzyby 
ich życzenia i potrzeby wypowiedzieć potranli".

Austrja i Węgry
Nowy Fremdenblatt poczytuje nierozwiązanie 

sejmu czeskiego za „niedwuznaczną odprawę nie­
słychanych uroszczen deklarantów," a zarazem 
dodaje insynuację, konstatując niby z radością, iż 
„hr. P o t o c k i  w y z w o l i ł  s i ę  t ym c z y n e m  (tj. 
nierozwiązaniem sejmu czeskiego) z pud  w p ł y w u  
lir. B e u s t a ,  który w swojej depeszy cyrkularnej 
z dnia 28. kwietnia skazał był wraz z innemi 
sejmami także i sejm czeski na śmierć.*

Tenże dziennik upatruje dalej w patentach 
z dnia 21. maja „ ś wi e t ny  t r y u m f  m i n i s t e r ­
s t w a  H a s n e r a .  które także niczego innego nie 
żądało, jak tylko rozwiązania tych sejmów, które 
skutkiem ostatniej dezerej1 nie były zastąpione 
w Izbie." 2e oprócz tych sejmów rozwiązano 
także kilka niewątpliwie wiernokonstytucyjnych 
(czego nie zamierzało ministerstwo Hasnera), to 
nie ma wielkiego znaczenia wobec całości akcji, 
ale „rozwiązanie sejmu morawskiego . Izby depu­
towanych, oto są koncesje, które rząd rzucił na­
rodowcom — z jakim pożytkiem, o tem pouczą 
wkrótce smutne doświadczenie "

— O niedzielnem zgromadzeniu członków stron­
nictwa „niemieckiego" podaje Tagblatt następujące 
szczegóły :

W zastępstwie hr. Anto nego Auersperga 
(znanego jako poetę pod pseudominem Anasta­
zego Griin), któremu słabość syna przeszkodziła 
wziąć udział w zgromadzeniu, przewodniczył w o- 
bradach dr. Józef Kopp,  prezes wiedeńskiego 
stowarzyszenia niemieckiego.

Na porządku dziennym była najprzód kwe- 
stja s o l i d a r n o ś c i  N i e m c u  w w AustrjG.  
Wniesiona w tym duchu rezolucja przyjętą została 
bez dyskusji.

Następnie uchwalono na wniosek dra Schmey- 
kala z Pragi drugą rezolucję tej treści, iż należy 
wytrwać na drodze konstytucyjnej nie uznawać 
żadnego zgromadzenia notablów. Dr. Kaiserfeld 
przemawiał wprawdzie za tein, eby co do drugiego 
punltu zaniechać uchwały, ponieważ wobco roz­
wiązania sijmów zgromadzenie notablów stało się 
bezprzedmiotowem; pomimo to jednak przeszedł 
i ten punkt rezolucji. Trzecia z kolei przyjęta re­

zolucja (wnioskodawca dr P.okert z urągi) odrzu­
ciła zarówno jeneralny sejm czesKi jak i roszczenia 
Słoweńców.

Potem uchwalono na wniosek Kaiserfelda, 
iż ugoda z Węgrami pozostać ma nienaruszoną.

Ożywiła się dyskusja, gdy dr. R e c h b a u e r  
zdawał sprawę o s t a n o w i s k u  s t r o n n i c t w a  
n i e m i e c k i e g o  woDec  r e z o l u c j i  g a l i c y j ­
ski e j ,  i o r e f o r m i e  r e p r e z e n t a c j i  p a ń ­
s t wa .

S e e l i g e r .  burmistrz galicyjskiego miasta 
Białej, wyraził obawę, by Galicja otrzymawszy od­
rębne stanowisko, nie uchyliła się od wpływów 
kultury niemieckiej. (!)

Dr. R e c h b a u e r  bronił stanowiska, jakie 
zajął w tej kwestji w Radzie państwa, i przema­
wiał za zaspokojeniem wyrażonych przez Polaków 
żądań.

I I l ek  z Berna wniósł o przejście do po­
rządku dziennego.

Dr. F r i e d l a c d e r  (redaktor Nowej Pressy) 
był zdania, iż wobec żądań polskich nie można 
dziś jeszcze pewnego zająć stanowiska, gdyż zgro 
madzeni w VViedmu deputowani polscy mieli się 
oświadczyć przeciw obesłaniu Rady państwa. (?) 
Z tego powodu należałoby zdaniem mówcy zosta­
wić tę kwestję na tak długo w zawieszeniu, do- 
pókiby Polacy nie zmienili w tym punkcie swego 
zdania. Postawiony przezeń wniosek u m o t y w o ­
w a n e g o  p r z e j ś c i a  do p o r z ą d k u  d z i e n ­
nego przyjęło zgromadzenie.

(Według Nowego Fremdcnblattu bizmi u- 
chwała dotycząca rezolucji galicyjskiej o tyle od­
miennie, iż postanowiono, że „gdy po rozwiązaniu 
sejuiu galicyjskiego ucnwalona przezeń rezolucja 
już nie istnieje, przeto traktowanie sprawy wzglę­
dem ewentualnie przyznać się mającego odrębnego 
otanowibka Galicji pozostawia się przyszłej Radzie 
państwa “)

W następnej dyskusji nad r e f o r m ą  wy­
b o r c z ą  przemawiali Niemcy z Czech (Sohmeykal, 
Haniach i inni) za  s y s t e m e m  grup,  zaś Aschen- 
breuner z Rumbnrga i depiitowaui niższo-austrjaccy 
dr. Granitsch i dr. Kaiser za wy b o r a mi  b e z p o -  
ś r e d n i e m i .  Po dalszych dwunastu głosach to za, 
to przeciw bezpośrednim wyborom, oświadczyło 
się zgromadzeni słabą większością za zaprowa­
dzeniem b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r o w  b e z  za­
t r z y m a n i a  s y s t e m u  g r u p o w e g o .  Za tym 
ostatnim głosowali wszyscy Niemcy z 1 Izect (z wy­
jątkiem dwóch), większa część Niemców z Morawy 
i kilku Tyrolczyków.

Po zapadłej uchwale oświadczyli Scnmeykal 
i Tyrolczyk Ilarum wśród oklasków zgromadzenia, 
iż dołożą starania, ażeby i stronnictwo wierno- 
konstytucyjne w Czechach i w Tyrolu odstąpiło od 
systemu grupowego, jakkolwiek zdaniem ich żvwioł 
niemiecki w Czechach i partja liberalna w Tyrolu 
nie wyjdą może dobrze na tom

O z n i e s i e n i u  k o n k o r d a t u  referował dr.
Sturm. Odnośną rezolucję przyjęto.

Sprawozdanie o ostatnim punkcie porządau 
dziennego, tj. o zmniejszeniu ciężarów wojskowych 
i o reformie podatkowej odłożono do następnego 
posiedzenia, naznaczonego na godzinę 7. wieczór
tegoż samego dnia.

U^runowanie stronnictw na tem zebraniu 
było tego rodzaju, iż dr. Rechbauer pozostał ze 
swemi zapatrywani im: » jawuem odosobnieniu.
Kierunek większości był w y b i t n i e  c e n t r a l i -
s tyczny*

Z tyłych ministrów znajdował się na tem 
zebraniu tylko dr. Giskia, wbrew oczekiwaniu je­
dnak nie zabierał on głosu. Przeciw większości 
Rady państwa i przeciw byłemu ministerstwu nie 
odezwało się ani słówko nagany, owszem niektórzy 
mówcy nie szczędzili im szumnych pochwał. Z za­
proszonych obywateli wiedeńskich niektórzy, jak 
Nikola i Schrank, opuścili zgromadzenie zaraz pr 
rozpoczęciu obrad, inni zaś zachowali bierne mil­
czeń? e

— Wiener Abendpost zawiera następujący arty­
kuł: „Wustawie o landwerze odłożono sprawy są 
downictwa do osobnej ustawy. Równocześnie z przy­
gotowaniami podjętemi dla przeprowadzenia usta­
wy o landwerze rozpoczęto wypracowanie projektu 
do ustawy o wj konywanit. sądownictwa nad land- 
werą. Ten projekt ustawy w skutek najwyższego 
upoważnienia przedłożony został Izbie deputowa­
nych do konstytucyjnego traktowania i wzięty pod 
obrady przez komisję wybraną z tejże Izby. Przy 
obradach komisji przyjęto wniosek rządowy pra­
wie bez żadnej zmiany, nie wzięte go jednakże na 
porządek dzienny czynności Rady państwa przed 
jej odroczeniem Podczas gdy sprawa ta w ten spo­
sób przerwana została, nie można było powstrzy­
mać wykonania ustawy o landwerze. W krótkim 
czasie oddziały landwery zejść się muszą na. ćwi­
czenia przepisane. Obecnie już około 600 osób na 
leżących do landwery przyjęto do komisji dla u- 
trzymania ewidencji i do urzędów iunych tej insty­
tucji. Przez przyjęcie tych osób i rozpoczęcie ich 
czynności landwera weszła już faktycznie v, życie, 
kwestja. zatem, jakim sądom podlega laudwera i 
podług jakich ustaw ma być sądzoną, nie może po­
zostać nierozstrzygniętą. Jeżeli zatem niebezpie­
czeństwo wynikaiące z podobnej bezprawnej sytu­
acji i możliwych nieporozumień o k impetencję 
miało być usuniętem, natenczas należało nie­
zwłocznie skorzystać z władzy rozporządzającej 
ustanowionej w ustawach zasadniczych państwa 
Cesarskie rozporządzenie z d. 8. maja 1870, któ­
rego przedmiotem jest wykonywanie sądownictwa 
nad laudwerą, zawiera zresztą tylko przeprowadze­
nie zaoad wypowiedzianych w ustawie wojskowej i 
w Uotawie o landwerze. Szczegółowe postanowie­
nia tych rozporządzeń zostają w związku Pustawą 
o zakresie działania sądów wojskowych, i zgadzają 
się dosłownie z projektem przyjętym przez komi­
sję Izby deputowanych.

— I'iemdenblatt pisze: „Na posiedzeniu z a . 21. 
maja miało ministerstwo powziąć dalsze potr: ebne 
postanowienia. Dnia 20. bm. rozpocz-ęłj się kon­
ferencje prezydenta rady ministrów, hr Potockiego, 
z Polakami. Na konierenoję tę przybyli prawie

wszyscy zaproszeni, a mianowicie: marszałek Sej­
mu krajowego ks. Leon Sapieha, wicemarszałek 
Lawrowski, obaj hrabiowie,Wodziccy, dr. Zyblikie- 
wicz, dr. Weigel, dr. Grocholski, hr. Adam Potocki, 
Smarzewski, Skrzyński, hr. Gołuchowski, dr. Smol­
ka i dr. Ziemiałkowski. Konferencja ta odbyła się 
w prywatnem pomieszkaniu hr. Potockiego, i trwała 
od godz, 3 wieczorem do pół do 12 w nocy. Roz­
prawiano najwięcej o obecnej oytu<»cji w ogólności
0  toku tych rozpraw me znane nam są żadne szcze­
góły, jednakże podają za rzecz pewm że osiągnięto 
na tej konferencji dwa ważne rezultaty. Najpierw 
skonstatowano, że o sojuszu Polaków z Czechami
1 myśleć nawet nie można, a twierdzenie czeskich 
dzienników, że nastąpiło porozumienie wszystkich 
stronnictw opozycyjnych, jest w każdym razie cał­
kiem nieprawdziwe. Potem przekonano się, że Po­
lacy nie sprzeciwiają się obesłaniu Rady państwa, 
i nic skłaniają się do opuszczenia k mstytnoyjnej 
drogi. Ważna formalna kwestja, która w układach 
z Czechami najgłówniejszą odgrywała rolę, usuwa 
się w tych układach z Polakami zupełnie. gdyż, 
jak donosi dziennik zbliżony do stronnictwa pol­
skiego, z wyjątkiem dra Smolki, a może i około 
ośmiu Czechofilów, wszystkie zresztą stronnictwa 
uczynią zadość wezwaniu hr. Potockiego i pojawią 
się w Radzie państwa.. Powstaje zatem pomiędzy 
Polakami a mianowic.e w stronnictwie dra. Zie- 
miałkowskiego i hr. Głuchowskiego pytanie, do 
czego zmierzać mają te konferencje z hr. Poto­
ckim. Co do tej formalnej kwt3tji mógł prezydent 
raay ministrów liczyć na t.o stronnictwo, które 
stoi wytrwale na legaluem konstytucyjnem stano­
wiska i nie jest tak zmiennem, -k o tem z wie­
lu stron w Wiedniu mówiono. Właściwych żądań 
Polaków zaś nie potrzeba kłaść na pierwszym 
planie, snoro tego nie uczyniono na konferencji 
z Czechami. Zresztą żądania stronnictwa dr. Zie- 
miarkowskiego, hr. Gułuchuwskiego i dr. Smolki 
wyrażone są w programie ich, a żądania rezolu- 
cjonistów zawarte są w rezolucji. Stronnictwo dr. 
Ziemiałkowskiego i hr Gołuchowskiego postawiło 
prezydentowi rady ministrów jeden warunek, od 
ktorego zawisłem czyni wysianie delegacji dc 
Rady państwa. Tym warunkiem jest rozwiązanie 
Rady państwa.

K r o n i k a .

W artość pewnyol AonlMleń gacoolarokleA
0 k onferencji Polaków w W ie d n ia :

K orespondencja a d. 20. p isz e : „Z aproszen i zbiory  nie 
w p r y r .  A t n e m  p o m i e s z k a n i a  hr .  P o t o c k i e g o  Al- 
ire d a  przy  P ra te rs i HHHe -  a  te leg ram  d. 21. donosi : „Ta- 
gespeesse ze ź ród łu  pew n eg o : Polacy  konferow ali w p a ­
ł a c u  ks.  K o l a n . '

T e leg rrm  z d. 21 . donosi: , W czoraj w ieczór o d by ła  
się  p ierw sza  k o n fe re n c ja  z Pola-.-mmi ~bi ii by li p. l u to c k i
1 catern ..stu  z pom iędzy zaproszonych przez niego (jesi łeb 
16.) G rocholski i D ietl jeszcze n ie  przybyli. P rz y  ob ra­
dach  o k a z a ła  się c n p r ł n a  j  e d n o m y a 1 n o ś £. w g i y t o y  
o b s t a j ą  p r z y  p o n o w i e n i a  c a i e j  r e  z o  I n c  j  i.... Po 
lacy  w ybrali kom ite t z pięcin , d o h tó r e g i  n a le ż ą : G rocnnlaki, 
Z yblik iew icz , Krzec znnowh-z, L aw ro w sk i i G ołuchow ski. B . 
ferentena jem  R rzeezunow iez • “

L is t z d. 22. p isz e : „W czora j b y ła  drU gr k on ferencja  
g a licy jsk ich  m ężów  zau fan ia  z m m istren . p r  eyaen tem . R oz­
p o c z ę li  się po objadzie dopiero  koło godz. 9. i trwał z do 
11 ’/ , .  D z i s i a j  n a s i  o d b y w a j ą  m i ę d z y  s o b ą  n a ­
r a d y .  c o  d o  r e z o l u c j i  — p r z y  n i e j  o o s t a j ą  
w s z y s c y  i t o  p r z y  c a ł o ś c i . *

Z  d . 23. t»legr>.in: „K  o m i t e t  p . ę c i u  i pleuum  
polskich  m ężów zau fan ia  zgodziły  się ju ż  co i o  z ę a a ń , k tó re  
rnaią być przed łożono  p r* n jd en to w i m in istrów ...."  (N b . G r o  
c b o i s k  i na leżący  do m niem anego kom ite tu  dopiero  d. 22 
na  noc przyoyl do W ieduia. P . red. D i. Dolsk.)

D. 23. p isze ko respoudeu t z W ied u ia  uiiędzy iunem i: 
„ A n i  w n a r a d a c h  k o m i t e t u  (p rzecież  p o d łu g  te le g ra ­
m u pow yższego nie ua lezai io  kom itetu  p. red. D> .cn. Pol.) 
a n i  w n a r a d a c h  p l e n a r n y c h  n .e  b ra ł d r. Z iem iał­
kow ski udzia łu . Po p ią tkow ej , lerw szej konferencji n  m ini- 
stra -p rezy d eu ta  w y j e c h a ł  b o w i e m  i o P n s r .  t u w s p r a -  
w a c h  k o l e j o w y c h ! "  T o d la  sc h ara k te ry zo w a n ia  jego  
czynuości w obecn y ch  rokow aniach , o k tó rych  w Tagesprwse  
koresponden t D zien n ika  Polskiego nap isa ł, iz  się odbyw ają 
pod ausp icjam . jen ia ln eg u  Z iem iałkow skiego .

24. te le g ra m : T rzec ia  k onferencja  galicy jsk ich  m ężów  
zau fan ia  z P o tock im  odbyła się dopiero dzisia j. M iędzy m ę­
żam i zau fen ia  panu je  jednu inyśloość  co do kroków , k tó re  
rząd  pow inien  poczynić w drodze ad m in istracy jn e j, co do 
w y k ład u  rezolucji zachodzą je d n a k  m iędzy nim i w ie lo rak ie  
różn ice . Z iem iałkow ski w czoraj w rócił, p r z y  o b r a d a c h  
g l o s o w a ł  z a  r u i ż e n i e m  ż ą d a ń  w brew  „p ro g ram o ­
wi trzech  stro n n ic tw ,"

Z estaw iliśm y to w szystko z G azety N arodow ej (pa trz  
n um er n iedzie lny , w torkow y i d z isie jszy ), k tó ra  d z is  zaw iera  
t a k ż j  te legram  z P ra g i d. 24. bm. tej o s tw w y . „ Pokrok  zo ­
w ie postępow anie P o tock iego  szaio ierstw em . PtuCuno klątwg  
n a  Czechów, k tórzy  jeszcze  to czą  u k ład y  * W iedniem  ; A a -  
rudn i l i s t y  są  zresygm  w ane. — P a ia cky  w yjechał wczo­
ra j do W iedniu  na  konferencje * Potockim  (w idocznie mimo 
rzucoue, k lą tw y  V p. red D zień . Pol%)

U derzające sprzeczności wr tych  d on ies ien iach  tłu m a -z ą  
się tem , że członkow ie kouferencji zobow iązali się wyi . in ie  
do zachow ania  ta jem n icy . T eleg rafu jący  w ięc i pisząey m usi 
w ym ysłam i karm ić  publiczność. In sy n u ac je  zaś przeciw ko 
drow i Z iem iałkow sse tn ii pochods.ą po p rostn  z tą d , że  wł». 
snoręczuym  au torem  ich nie je a t n ik t inny, ja k  ty lko  
sam  "pan D o b r z a ń s k i  J a n ,  kp jry  rów uo-aeśm f z m ężam i 
zau fan ia  po jechał na  podsłuchy do W iednia, a  k tó rem u  W 

O s ta tn ic h  czasach  naw et pau-jęć do ty ła  n ie  dop .su je , aby 
m ógł pam iętać dzisiaj, co te leg rafow ał lub  p isał waporaj.

Pro memorla. W czorajsza  Ga~eta N aroduw a  ośw iad­
cza, i* sejm  galicy jsk i ty lko  w tak im  razie pow inien w ysłać  
delegs ,ję  do R ady p ań s tw a , jbżell rząd  z a p e w n i  i z a -
b e z p i e c z y  s p e ł n i e n i e  ż ą d a ń  r e z o l u c j i  b e z  t a r ­

g ó w .  Nie je s t jednak  określonem  b liże j, czy h r . Potocki m a 
nam  dać  w zastaw  Ł a ń c u t, czy P rzem yślany , czy Stare 8>nło, 
czy m oże stro je  dobra n a  W o ły n in ?  N otujem y tę  n ied o k ła ­
dność p ro g ram u , w nadziei, że  -» jednym  z przyszły ł  nu 
m arów  G azeta  zechce oznaczyć bliżej rodzaj żądanych  r ę ­
k o jm i— co do uas. n ie  w pada u au  u  ż a l n a
iu n a  pew ność w tej m ie rz e , ja k ' ch y b a  ty łk "  h-.p-nycjwa.
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V ł»za_ h r  P o tock i nie je s t  R adą państw a. i n ie może ręcsyd  
k rajow i s*< jem  i l o w e m  aa  to , co B ada p ań s tw a  u c liw a li! 
T o k  to  n ieste ty  i n a jp ięk n ie jssy  koncep t p rogram atalng iczny  
m a sw oje słab e  strony.

Z  p i e o s t  n a  ł e b .  W  k ron ice w iedeńsk iego  Ta.gblj.ttu 
by ła  n iedaw no mowę o „m ieście L ucern ie  nad  jeziorem  ge- 

jn e w sk ie m .1'  R edakcja  sp ostrzeg ła  tę pom yłkę i sprostow ała 
ę  w ten  sposrb , ja k o b y  m iała  na  myśli nie L u c e r n ę ,  ale 

„ L u  g a n o  nad jeziorem  genew skiem .* Ażeby n a a i  konfusjo- 
n iśc i m ogli ' się „zorjentowa<5“ od .azu  i uśm iać se rd ec an e  
z teg o  n iefo rtunnego  sp ro s to w a n ia , w ypisujem y d la  nich 
z p o d ręczn ik a  jiog re ficzn eg o  w iadom ość, iż a n i  L ucerna , 
a n i  L u g an o  nie lezę nad  jez io rem  genew skiem .

G a l i c y j s k i  z a k ł a d  d l a  c i e m n y c h  we L w ow ie 
og łz sza  z a u k n ię c ie  rachunków  za r  1869.

P rzychód  w ynosi razem  9 ,380 .69  złr.; P o trąc iw szy  od 
tego  roachód 7,910.57 z l r , pozostało gotow izny z końcem  
r. 1869 14-70.12. M ajątek w łasny  tego zak ład u  sk ład a  się 
z nieruchom ości, z fundus/.ów  czy n n y ch , i z go tow izny , o- 
gółem  .  94.128 y łr. 9 ct. D ochody z m ają tk u  w łasnego  r .  
r. 1870 w ynoszą razem  6 -7 0  z lr  68 ct. K o sz ta  z potrzebą 
U trzym ania zak ładu  połączone n a  rok  1870 w ynoszą razem  
7.623 z łr . O kazu je się przeto  n iedobór 1452 z łr .  32 ct.

W n ak o n cze n in ' n in iejszego  zam k n ięc ia  rach u n k ó w  
rocznych dodaje  dy rek c ia , *e oprócz tych  w ycnow ariców , 
k tó rzy  daw niej ju ż  po u k o r ic z e n in  n a u k i i w y k sz ta łca ł ia 
się  w n iek tó .y ch  r z e m io s ła c h  z a k ła d  ciem nych opuścili, 
w roku  1869 17 chłopców  i 6 dziew cząt w uim  się  zn a jd o ­
w ało, feiórzy dobre postępy w n au k ach  i m uzyce , tudzież  
w rękodzie ła- b robili-

D yrekcja  w yraża  przy te j sposobności szanow nym  d o ­
broczyńcom , k tó rzy  do w sparcia zak ład u  w r. b. p rzyczyn ić 
się  raczy li, niem niej panom  Ig n ac . H aw ran k o w i dr. med., 
F r .  Sardzie dr. m ed. i Ja n d z ie  d r. m ed ., p M ikolascnow i 
ap tek arzo w i, za ni sio n ą  pom oc leL arską  i za lek i d la  cho ­
rych , tudzież ks. M arcelem n W ielgosińsk iem n, w ikarem n przj 
paiafii św. A ntoniego, za tro sk liw ie  udzielaną nau k ę  religi* 
w ychow ańcom  zak ładow ym , im ieniem  w łasnem  i tych  me 
szczęś liw y .h  k u lea , na jczu lsze  podziękow anie.

Lw ów , dn ia  30. kw ietny* 1870.
Od D yrekcji gal. zak łaau  d la  c iem n y ch , *a dyre o 

u l. Tv."tanowski, sek re ta rz  Julket. 1 ’opolnicki- 

t  H ajduk .saward
Lw ow ie zm arł w czoraj wieczorem  w skuw? . P
pogrzebowy odbędzie s i ^ o P ^ ^ n . ^ ^  ^  ^

u  ę  . P - n tr o rauo w cerkw i wo-
tropo litę  lw ow skiego, odbędzie ę J
łoi kie nabożeństw o iu łeb n e .

W y p a d k z  * łm l« J» O O W e . W H orod, me znaleziono 
■ w y p a u a i  e b a ra sk ę  W o la ń s k *  k tó ra  po-

WX v ^ ? a & b ó j , t w o  z 'o b a w , p rzed  k a r *  k tó rą  .ej go-
’ J  “ 'z!* n iedopełn ien ie  obow iązków  groziła- -  D nia  13. 
*P t ^  wDadła p rzypadkiem  do rzeki w Z urnbm cach w pow.

s l a t i u  w pow. drohobyckim  spad ł n a  robo tn ika  J a n a  Kry cza 
I ^ , 5  w szybie pod 1. 1697 i c iężko  go p o k a leczy ł.

r o a a r y  D . 5. b. m. w Rosoehatem  w pow . lisk im  
ogorzała z a g ro ó . w łośc iańska  z zapasam i zboża, ogień m iał 
być podłożony, szkoda (n iezabezp ieczona; w ynosi 120 zł.; 
w Z m w arnicy w pow . liakim  6 zagród w łośc iańsiucb  * za­
p a łam i zboA.., og ień  m ie ł b y ć  p o d ło io u y , azkoda (nl« -Ku„a- 
p ieczo n .)  w ynosi 1 8 4 t z ł. D. 18. b. m w Ł an ach  w pow. 
ja ro sław sk im  2 stodoły, ogień m iał być podłożony, szkoda 
(n iezabezp.eezona) w yoosi 120 z l. D . 15. b. m. w Batotoe 
n iżn e j w pow. tu rc z a ń s k i. , zag ro d a  w łościańska * bydłem , 

p rzyczyna n iew iadom a, izkoda w ynosi 400 zł. ( • ■)
S t a t u s  t y k a  P o l e k  p i s ^ o y c h  D r. M ajer prezes 

tow urz. naukow ego  k rakow sk iego  w jed n e j « knnfereoi yj 
w yliczy ł s ta ty s ty k ę  an torel. i a r ty stek  w Polsce. E .d a a .a  
je g o  sięgają  oJ w ieku XIV a  kończę  się z rok irm  1857. 
W ym ow nie to  św iadczą sam e liczoy. K cbiet m alarek  by o 
87, m nzyce i kom pozycji pośw ięciło się 116. W lite ra tu rze  
w ynozy ł d r. M aier 333 im ion kobiecych. Z tych  227 n a le - /  
do obecnego w ieku . T a  liczhn rozdzie la  się w teu  sposó : 
tłum aczących  z obcych języków  było 70, poetek  35, pow ie­
śc iop isarek  66, p racu jących  na polu p edagog ji i  >, au torek  
Djoarafii, p am iętn ików  18, au to rek  pism  re lig ijn e j treśc i io , 
au to rek  opisów  podróży 14, au to rek  p raw  techno log icznych  9 

Dtorek sa ty r . k ry ty k i 7, au to rek  dram atów  6, au to rek  dz.ął 
polityeznycL 6, au to rek  dzieł filozoficznych 3. Z au tom k  
obecnie ży jących lub n iedaw no-zm arłych  w yliczam y nasto- 
nn jęee im io n - : w teo log ji : h r. D yoniza P o n i a t o w y ,  a u to r ­
k a  obszernego katech izm u potw ierdzonego p rzez  Rzym  » 
w ielu pism h iszo ry czo -ra lig ijn y cb ; w filozofii. E leonora  le 
m ięcka, S a b in -  C iz e g o rz e w sk a ; w histo rji : T ek la  W ołowa a, 
B ib iauna M oraczew sku, R eg ina  K orzen iow ska, « san  ra  
B o rk o w sk a ; w p e d a g o g ji:  z T -ń s k ic h  tic ffu a n o w a , r a n im a  
K raków , Ju lja  G ocza łk o w saa , T eresa  B rzezm sU -, I
W asilew ska, K aro lina  W ojnarow ska , L ucyna M iroszew ska, 
K aro lin a  N a k ^ a s k a . L n cy n a  Ć w ierc iak iew icz  ; w opisać 
p o d ró ży : E w a F e liń sk a , z G edroiców  R a u ten straach  • po­
ezji : N arcyza Ż m ichow ska, Ja d w ig *  S osn iew ska (D eotym a), 
G abrjeL , P uzy u in a , M arja  U nicka, Jó z efa  1‘rnsiecka , A n ton i­
n a  M aohczyńsks, W alen ty n a  T ro janow ska ; w powieściopi- 
arstw ie i p ub licystyce ; z K rajew sk ich  N akw uska, z K ra s iń ­

sk ich  Jo raczew sk a , P a d lin a  W ilkońsB a, W  ń e rja  M orszkow - 
Ska, M ałecka, J u lja  Ja n iszew sk a , S adow ska (Zbigniew a), 
A niela W alew ska, Jó z e fa  S zm ig ielska, K ata rzy n a  L ew ooka, 
Zofia W ęgierska , Zofia N aplirisko, P ra ż ra o w sto , K am ocka.

(B ibl. W a m ) 

r e j e d y n e E  L o U  M o n t e i  *  D ziw ny po­
jed y n ek  o d b j ł  sie w tych czasach i. S t S ebastjan  w H i­
szpanii. D w ie dam y, znane pow szechnie z w dziętów  i re ­
p u tac ji, » m ianow icie m arg rab in a  de Los R. m a tz e j zw ana : 
Lol* M ontee i doi_Qa L in d a  P ep ita , ak to rk a , dl za ła tw ien ia  
ja k ie jś  ap r-w y  aeroow ej biły się na noże. 1 czu liście, 
m -rg ra b in a  o k ład a  zran ioną  ręk ę  katap la^m am i, Pa p .ta  je s t  
jeszcze  m odniejszą, a  D on Ju a n  pokręca  z dum ą wąsu.

S p rO ltO W a a d B  W e w czorajszym  nr. sir. 3. szp. 3. 
w ierszu  1. z tf>r7 s ło w a : . tu d z ie ż  bibliotekom  ludow ym -
w m no^być w szp. 2. pod ustęp em : „H isto rja  polska.*

Gospodarstwo, przemysł i handel.
&jazd gospodarczy w  Przemyślu.
L w 6 w ,  24. m aja. W raz z w ystaw ą «  Przem yślu 

odbędzie się  pierw szy z j a z d  g o s p o d a r z y  i m ilośuików  
gozpod. w iejskii-go, u rządzony sta ran iem  T o w a r ,y e 'w a  gosp. 
ga lic . U czestn iczyć w n im m ogą nie ty lk o  członkow i* T o ­
w arzystw a, a le  i inn i gospodarze i m iłośnicy gospodarstw u 
w ie jsk ie g o ; p ierw si, t j .  członkow ie bezp łatn ie , — drudzy 
zaś, za o p ła tą  2 z lr . w . a . od  naoby. Celem zjazdu  jes t 
ri.- -iny ipodarstw a w iejsk iego .

zdu ieet nas tęp u jący  :

D nia 31. m a ja :  a) przed  południem  —  zagajen ie  z ja ­
zdu i podział na  s e k c je ; b) po połudn iu  -  obrady w se k ­
cjach i w y c iec .k a  sekcji leśnej do najb liższych lasów  p a ń ­

stw a  K rasieryńsk iego .
Dnia 1. czerw ca: przed  połudoiem  — spraw ozdania

z obrad sekcy jnych  i zam knięcie  posiedzeD zjazdu  -  (po

południu  losow anie).
G ospodarzam i zjazdu zam ianow ani zastali pp M ikołaj

P rzedrzym ireki, Antoni hr. D em biński i W alery  d i. W ajgart. 
N_ tym  r je ź d .ie  rozb ie iane  będą następu jące  p y t a n i a :

I. S e k c j a  ' a d m i n i s t r a c y j n a .
1 T ak  nazw ane „K ółka  rolniczo-parafialne* przez 

T ow arzystw o gosp. P o znańsaie , celem  szerzen ia  u indu tam ­
tejszego  wiedzy, m oralnoś.-i i gospodarność, siln ie  p p ieraue , 
w yw ierają  ja k  św iadczy „Z iem iau in“ wpływ bardzo zb aw ien ­
ny D ążąc do tego sam ego celu, czy nie uznałby  zjazd go- 

dobie, naśladow ać T ow arzystw o b ra tn ie  w Po-

zu..ńsLiem ? (Pyt- Oddz B rzeż. Podh.).
2) P oniew aż zaprow adzenie k sią g  hipotecznych t a m i -  

w ałoby lekkom yśiue w yzuw anie się  z g run tów , c -y  m e by ­
łoby  zadaniem  T ow arzystw a gosp. ga lic ., ażeby w m iarę 
m ożności sta ra ło  się o najsp ieszu iejsze -v -o w a a s e n ie  in s ty ­
tucji hipotecznej dla g ru n tó w  w łościańskich ? vP yt. O.

B rzoż. Podb .).
3) Mimo dotychczasow ych u ,U w , przepisów  . ro zp o ­

rządzeń dotyczących policji polowej, g rasu je  w m nogich  ok<- 
lic ie b  k raju , a  to tak  n a  obszarach dw j a k  tern bar- 
Jz iej jeszcze  na w łościańsk ich  n a jw y n zd an ste  szkodnictw o 
rn lo w - A zaś co do policji n ad  cze lad z i, i w yrobnikam i 
gospodarczym*, o podobuej u  nas in s ty tu c ji ag ru ry jnej jn ż

wcale i slychn nie mu. .
Bruki te, w ypada-ii 'wadliwosciom odnosbych nstaw

przypisać, czy tez  i iunym  pr-.yczynom ? a następ n ie  jak iem i 
środkam i m o iu ab y  zaradzić  tym  n iedogodnościom ? (Pyt. p.
H enr. G órckiegc).

4) Czyby oie należało  ku  podniesieniu lite ra tu ry  rol- 
uiczęj, n a  w ielkich zjazdach gospodarczych i na  w ystaw ach, 
lub  też u a  w alnych zg rom adzen iach  T ow arzystw a gospodar­
skiego uw ieńczać i prem iow ać prace pismi- nne ? (Py t. ano- 
n ina  pod,,. C ordelius).

(Do tego pytan iu  dołączona rozp raw ka).
5) Czyli i j a k  u ależał by w yk ładać  n au k ę  gospodar­

stw a w iejskiego w szkó łkach  ta k  zw anych „ ludow ych- n 
Daa ? —  Czyli tych (obecnie n ie istn ie jących) w ykładów  
w tychże szkó łk ach , nie m ożm tby zaBtąpić cboćby tym oza- 
sowemi w ykładam i rzeczonej u auk i, a w szczególności roi- j 
uictw u w szko łach  niższych, t a .  zw anych , g łó w n y ch - po 
m iasteczkach pow iatow ych ? (P y t. O. H orod. K olom .).

6) Ja k ie  są  najodpow iedniejsze w arunk i dzierżaw ue 
w naszych sto su n k ach ?  (P y t. p. L eo n ard a  B rokla).

II . S e k c j a  r o l u i c z u .
1) D la jak ich  g rnu tów , w ja k ie j  ilości i k iedy może 

być uży ty  p cguó j m ineralny  „ K a li,1* znajdu jący  się ko ło  K a ­
łu sz a  ? a  szczegółow o, czy u a  porzeuzyny koło S try ja , sk ła ­
dające się i  glinki w utego p iasku , przem ieszanego  drobnem i 
kam yczkam i, i n a  g ru n ta c h  g łęboko  p rzesiąka jących , suchych 
i c iepłych, m oże być nży ty  ? i pod jak iem i ziem iopłody ? 
(P y t. p. B yz trzanow skiego).

5) N a co szczególną uw agę zw racać należy  przy  za­
proś. au-zeniu p łodozm U nu na  g ru u tach  ż y zn y ch ?  a  na  c.oua 
g ru u ta -h  u b o ższych? (Py t- unon. pod p. C ordeliu .).

3) C zyli pognój a t-jo n n y  m oże oyć zastąpiony w u- 
żyźu ien iu  ro li naw ozam i sztuczoem i, i w ja k ic h  w arunkach  ? 
(Pyt. tegoż a n o n .)

4) W jak iem  po łączen iu  uajodpow iedniej używ ać 
kw asu fosforowego d la  zasileniu  nim  ro l i?  (P y t. tegoż 

am n.).
6) Pod ja k ie  płody uaw ać im leży kw as fosforowy, a 

pod jakie  p o ta ż ?  (P y t. tegoż  anon.)
t )  J a k i sposób u p raw y  buraków  okazał się lepszym  

i korzystn iejszym , czy sian ie  z ia rn a  bezpośrednio na  ro le i 
czy zzsaJzen ie  flancam i w ro tsadn ikach  wyhodow anem i ?' 

(P y t. tegoż anon.).
7) Pod jak iem i w arunkam i m ogą być u p ra w ia n e : w yka 

z owsem , g roch , knkuru d za  itp . rośliny  sko p rzed p lo n , by 
ja k  nąjm uiej ro lę  w ycieńczały?  (P y t. tegoż anou.)

8) G dy w w iększych gospodarstw ach  w G alicji wy 
łączna  upraw a zboża n ie d a je  ju ż  dostatecznego dochudu — 
przeto nas tręcza  się p y tan ie : ja k ie  inne rośliny trzebaby u- 
praw iać, by obok zachow ania siły  p rodukcyjuej ziemi zap e­
wnić sobie najw yższy z n iej dochód? (P y t. O . H orod. Kołom.)

£11. Sekcja chowu zw ierzą t domomych.
1) Czy nie dułoby się u sunąć  k lęsk i, j  ikio z powodu 

coraz szerzej w ystępu jącej zarazy  n a  bydło ro ln ików  n a ­
szych naw ied za ją , przez zaprow adzenie przym usow ej asek u ­
racji i  natychm iastow e w ybijanie sia jen  zarazą tą dotkniętych ? 
(p y i. O. B rzeż. Podh.)

2) Z akupno wołów roboczych i n a  opas, k tó re  k ra j 
w m nogiej ilości z M nltan i B esarabii reg u la rn ie  sp row adza 
za pośrednictw em  niesum iennych przekupniów , a ta je  się z k a ­
żdym  rokiem  tru d n ie js z e —  i z p rzyczyny  przem ytnictw a ry- 
a kuw niejsze przez zarazę . Czy n ie  bylohy zatem  z k o rzy ­
ścią zaw iązyw ać tow arzyszen ia  in teresow anych , kkórtby przez 
zaufanych ajen tów , sta łych  lab  czasow o w ysełanycb , żaku 
pow ały w eły z pierw szej ręk i w m iejscow ościach  w olnych 
od zarazy  nu rachunek T o w arz y stw a , w edług  ilości i ja k o ­
ści przez członków  snbskrybow anej ? (Py t. O . B rzeż  P odh.;

3) Ja k ie  korzyści nam  zapew nia  chów  koni w yścigo ­
wych ?

P rzy  chow ie k o n i,  czy s i ła ,  czy p ięk n o ść  pow inna 
być celem l

W  jak ich  m iejscow ościach i o k o lic a c h — ja k ie  r isy  są 
najw łaśc iw sze?  (Py t. anon im a j .  w.)

4) Chów owiec ozy m a przyszłość u  nas w k ra ju  z a ­
pew nioną?  — a w takim  ra z ie :

a) czy chów m a być obraohow sny  n a  m ięso, czyli 
też na w ełnę  ?

b) czy ko rzystn ie jszy  chów ow iec z w ełną  d ługą , czyli 
też  c ien k ą?  (Py t. ano n . j .  w .)

6) P rzy  chow ie k ró \/  — w jak ich  sto sunkach  przynosi 
w iększą korzyść m leko sprzedaw ane, a w ja k ic h  prodnkcja 
m asła  lub  o-rów ? (Py t. ano n . j .  w.)

6) Co je s t  p rzyczyną u padku  hodowli b y d ła  regatego  
n a  w iększy rozm iar we w schodniej części G alicji? C zyli p rzy ­
czyną j i s t  zm niejszenie się za le t bydła rogatego , czyli też 
p rzeszkody niedozw alające się rozw inąć hodow li tegoż?

Ja k im  sposobem  rozw ój hodow li byd ła  ro g a teg o  u nas 
i„p ew n ić  ? (T yt. O H orod . Kołom .)

I V .  Sekcja teina.
1) J a k  n a leży  odnaw iać lasy  bukow e i g rab o w e , ze 

w ^ględn na  grożące  zm niejszenie się  potrzeby drzew a opa­
łow ego, spow odow ane użyciem  w ęgli kam iennych  w prze- 
m ysłow ości, którycL d o sta rczan ie  coraz gęśc ie jsza  sieć k o ­
le jo w a  w przyszłości u ła tw iać  b ęd z ie?  (P y t. p. H en r. S trz e ­
leck iego .)

2) Czyli His i .a M u łjb y  w znow ić w G a lic ji, tak  p o ­
spolitej n iegdyś upraw y m odrzew ia forin ta  laruc) —  a  to ze 
w zględu n a  pow szechni), vnona w ielką użyteczność i trw a ­
łość  tego  d rzew a?

Ja k i., pod w zględem  upraw y t-g o  drzew a u nas zro ­
biono w ostat-lieb czasach dośw iadczen ia?  (P y t O H rro d  
Kołom.)

3) Mimo dość po,-żutej po trzeby, przeprow adzen ia w
k r iju  odpow iedniej godnościom  gosp-igarczy m arondacji wszel 
k i b  posiadłości z iem sk ic h , uj łym e jeszcze  n ie  m ało  czasn, 
zanim  pow szechna ta  k o m a srr ja  przejdzie  z pobożnych, ży ­
czeń w rzeczyw istość; a z a n im  to  się s tan ie , zachodzi obaw a, 
aby lasy- nasze, k tó re  w obecuym , n iearo r.dow rnym  stanie 
śc iśb  zsm Lnięte być nie m ogą, nie zostały  do szczętu  w y­
niszczone.

O w óż dla zapobieżen ia tem u z łe m u — czyby n ie  było 
na czasie, dom agać się uchw aleniu  i w yko n au ia  ustaw y, m ocą 
k tó re j przeprow adzonoby bezzw łocznie, z w yprzedzeniem  po­
w szechnej komas- cji, odpow iednią arondację  posiadłości la- 
sow ych? (Py t. O. B ro i  k iego .)

K ażda sekcja  w ybiera  sobie p rzew odn ic .ącego  i sp ra ­
w ozdaw cę. P y ta n ia  nie o b ję te  porządkiem  dz isnnym , m ogą 
być w noszono ty lko  za poprzedniem  porozum ieniem  się z p rz e ­
w odniczącym  dotyczącej sekcji. K om ite t nprsBza każdą sekcję  
0 przygotow anie m aterj. łów do p y tań  n a  zjazd  p rayszły , 
gdyż ubolew ać należy , że  w ym ienione pow yżej zby t późno 
p o sta ły  nadesłane, i z tąd  też  późuo m ogły  być do pow szc 
chuej podane w iad mości.

(H .)  B r o d y  24. m aja. P  p _ .z j l s k i  w łaściciel dóbr 
w pow iecie brodzbim , p rzeznaczy ł Kwotę 100 z ł. roczn ie  na  
n trz j u a u ie  szkoły  rolniczej w D uhlgnach i w ypłatę  te j kw oty 
n a  czas sw ego ży.-ia h y po tekarn ie  zabezp ieczy ł Id ąc  za  ta k  
chw alebnym  przyk ładem , pp. Schnell i . . . .* )  p rzeznaczy li na 
ten  sam  cel i w te n  sam  sposób każdy  po 25 z l. roczni . 
D onoszę wam o tem  w nadzie i, iż  pa trjo ty czn y , p raw dziw ie  
o byw atelsk i czyn pom ienionych członków  Drońzkiego oddziału 
To w  gospodarczego cuaj.lz ie  w ięcej naśladow ców  w k ra ju .

W  Kołomyi odbędzie się' dn ia  26. b. m . w g im na­
zjalnej Bali rysunkow ej zg rom adzen ie  celeu. zaw iązan ia  sto- 
w arz jszen iu  ku podniesien ia  pszczeln ic tw s, jedw abn ic iw a i 
sadow uictw a na  P okuciu

K o n o p ę  na wstępne roboty kolą] owe, udzie­
liło  c. k. m inisterstw o h and lu  zarządow i kolei L w o a sk o - 
Czerniow iei:ko - Ja sk ie j n a  kolej ze S try ja  do C b y io w a ; —  
•_aś A ugustow i A xter n a  kolei łączącą  P reszów  (ua  W ę­
g rach) z T a n m w jm  w G alicji.

Podatek doohodowjr od oblkgaoy] pierw­
szeństwa- N a rek u rs  pew nej in sty tu c ji —  w niesiony prze­
ciw w ym ierzan iu  podatkn  dochodow ego od o h lig ó i/ pierw  ■ 
szenstw a, w ydało  c. k . m in isterstw o  sl a rbu  rezo lucję , że p o ­
siadacze tak ich  ob ligacyj n ie  są  obow iązan i p odaw ać fasję  
an i p łac ić  podatku  dochodow ego od takow ych .

Ostatnie wiadomości.
Wczorajsza W iener Ztg. ogłasza dwa pisma 

odręczne N. Pans z d. 21’ bm., z których jedno 
uwalnia hr. Lonyaya z posady ministra skarbu 
węgierskiego, a drugie mianuje go ministrem skar­
bu państwa.

Adjunki sądu powiatowego « DroLobyczy 
Karol IIan ik mianowany został sekretarzem rady 
przy sądzio obwodowym w Tarnopolu.

Telegram prywatny Czasu, donosi z Wiednia 
pod wczorajszą datą: Hr. Andrassy przyjechał tu, 
aby z hr. Potockim porozumieć oię co do terminu 
zwołania delegacyj wspólnych. Słychać, że Andrassy 
przemawia za najszerszemi koncesjami na korzyść 
Galicji.

Do Ungarischer Lloyd  piszą z  W iednia: 
Patent rozwiązujący Radę państwa i sejmy przy­
spieszony został interwencją Andrassego. Tenże 
uaał się znowu do Wiednia. Presje donosi, że 
na wyraźne żądanie rządu vęgierskiego hr. Po­
tocki ma urzędowaie zaprzeczyć, 'nkoby dr. Smol­
ka z jego upoważnienia traktował a Czechami.

Rada państwa ma być najdalej we wrześniu, 
delegacje zaś w październiku zwołane. Zebranie 
sejmu nastąpi tedy zapewne w lipcu, skoro jak 
powyższy telegram donosi, wybory rozpisane są 
na 20. czerwca. Magistrat lwowski rozpoczął już 
przygotowania.

Półurzędowy pragski Abendllatt pisze dnia 
23. maja: „Opozycja musi przyznać, że uprzejmość 
rządu odwzajemmła spotęgowaną szorstkością pre- 
teusyj, tak że znikła wszelka nadzieja porozumie­
niu. Hr. Potocki przypuszcza teraz jaszcze, że 
w rokowaniach nie wyrzeczono jeszcze ostatniego 
ałowa, i spodziewa się. że opozycja znajdzie 
drogę, która prowadzi do pogodzenia jej żądań 
z konstytucją."

Ze sfer czeskich słychać, iż postanowiły wy­
trwać w biernej opozycji.

lagb la tt donosi, że niektórzy z pulskich 
przedstawicieli stronnictw zgorszyli się ni erozwią- 
zaniern sejmu, czeskiego. Zawiązać się miała z tego 
powodu ciekawa rozmowa między prezydentem 
ministrów a jednym z polskich notablów. Ostatni 
ubolewał nad wspomnionym krokiem rządu i wy­
chwalał przy tem podziwienia godną jednolitą or­
ganizację żywiołu czeskiego. Na to odpowiedzieć 
miał prezydent ministrów, iż uznaje to. ale nie 
wie, czy to, czego żądali od niego ieuds ły w Pra­
dze, nie było jeszcze ciekawszem i bardziej podzi- 
wienia godnem, niż jednolita organizacja Czechów. 
„Pareset takich zastępców większych posiadłości 
szlacheckich, którzy na mocy pargaminów swoich 
pojawiają się w sali sejmowej w czerwonych fra­
kach, tworzą przecie bardzo zajmujące widowisko, 
co najmniej równi zajmujące jak uroczystość jaka 
n arod ow i — „Zupę warzy się, ale się nie je 
wrzącej8 wtrącić miał delegat polski, dając tem 
do zrozumienia, iż stronnictwo feudalne byłoby 
spuściło w końcu z swych żądań. „Ja zaś każę 
sobie zawsze podawać zupę w takim stanie, żebym 
ją zaraz mógł pożywać8 odparł prezydent mini­
strów, w tej myśli zapewne, iż pragnąc szybkiego 
rezultatu rokowań, nie mógł się spuszczać na nie­
pewne późniejsze ustępstwa.

W wiedeńskiej korespondencji K raju  z d. 23. 
bm. czytamy: „Cesarz sam rozstrzygnął, że sejm

• )  N w isko w li*>cie n s u e g o  k o resp o n d en ta  n ie c i j -  
te ln e . P . R.

czeski nie ma być rozwiązanym — tak jednogło­
śnie utrzymują. Zdaje s ię , że przez ten krok p. 
Potocki czyni możebnem wstąpienie Rechbauera 
do składu swego ministerjum — wracając przez to 
do tego od czego zaczął, to jest do paktowania 
z Niemcami. W swoim czasie pisałem wam o tem, 
że Rechhauer staiał się usilnie o zostawienie sej­
mu: czeskiego in statu quo.

,P . Smolka wczoraj p. Potockiemu robił przed­
stawienia z powodu ostatnich patentów, gdyż czuje 
p. Smolkc, całą lalszywość jułożenia, w jakie go 
p. Potocki wprowadził.8 (Rjć m oże, że to dr. 
Smulha był owym Poiahiem, którego rozmowę z 
hr. Potockim o Czechach podajemy dzisiaj według 
T agbu tU  P. R .  J}e

Sejm węgierski na posiedzeniu d. 23. maja 
drzucił wniosek rządowy względem wybudowania 

kosztem rządu kolei Munkackiej i Preszowsko-Tar- 
nowskioj, i polecił ministrowa Gorovc traktować 
o budowę ze zgłaszającymi się przedsiębiorcami 
prywatnymi

W środkach prewencyjnych, jakich użyto w 
Zagrzebiu przeciw demonstracyjnym ruchom tam 
tejszego stronnictwa ultranarodewego, przebrały 
władze miojscowe widocznie miarę i posunęły się 
aż do śmiesznej prawie represji. Donosiliśmy już 
o aresztowaniu kilkunastu osób z powodu odśpie­
wania demonstracyjnych pieśni przy pommLu Jel- 
laczyca. Cień tego ostatniego widocznie niepokoi 
ciągle  ̂jeszcze Węgrów a nawet i zamych Kroatów 
unionistów.

i  tak donosi telegram Pressy pod d. 22 b. 
m., że w zamku familijnym Jellaczyców . Nowi- 
dwori , gdzie jes1 grób bana Jellaczyca, obsadzili 
takowy uzbrojeni kompletnie żandarmi, i odda­
lili się zlamtad dopiero na wezwanie oburzonego 
fmp. Jerzego Jellaczyca.

W samym Zagrzebiu zaś tłumno, deputauje 
obywateli miejskich inleipelowały burmistrza o 
przyczynę przedsiębranych o s t e n t a o y j  n i e  
ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  i o b r n t a l n o  p o s t ę ­
p o w a n i e  o r g a n ó w  b e z p i e c z e ń s t w a .  Bur­
mistrz powołał się na rozporządzenie r z ą d u  
krajowego, poczem deputacja udała się dchofrata 
Zlatarowicza, który wśród oznak nieukunteuto- 
wąąja deputacji oświadczył, iż n le  jest poinfor­
mowanym o wypadkach. Ludność przyjęła powra­
cającą deputację okmskami Uczniowie adademii 
prawniczej postanowili w osobnej rezolucji nie n- 
częszczać na kolegja tak dlago, dopóki nieotrzy- 
mają I zadośćuczynienia za pokrzywdzenie swych 
kolegów Mieszczanie zbierają składki dla uwię­
zionych.

Donoszą z Ems, że policja pruska strzeże 
bardzo gorliwie cara Aleksandra, obawiając się 
aby go uie zastrzelił jaki Polak (1!)

Parlament północnych Niemiec uchwalił u- 
trzymanie w kodeks: kary sm*erci.

Na przedwczorajsze® wieczornem posiedze­
niu Izby niższej lord Clarendon odpowiedział na 
interpelację: Nie byłoby stosowną rzeczą już dziś 
donieść, jakiego zadośćuczynienia domaga się An- 
glja od Grecji, skoro istota czynu jeszcze pod 
wieloma względami nie jest sprawdzoną. Rząd 
grecki zezwolił, aby adwokaci ze strony angiel­
skiej obecnymi byli przy rozprawach procesowych.

Ł  Aten zaś doniósł równocześnie telegram, 
że ciedmiu rozbójnik, w z pod Maratonu skazany ch 
zostało przez sąd przysięgłych ns śmierć.

Książę Karol rumuński w proklamacji zawia­
domił o blisidem narodzeniu się potomka.

Hiazpa_iSid dowódzca na Kubie jenerał Ro 
das ogłosił za wolnych wszystkich niewolników, 
służących u powstańców, albo w wojsku hiszpań­
skim.

Wicekról Lgiutu zakupił w Ameryce bardzo 
wiele dział i amunicji.

Telegramy „Dziennika Polskiego.14
Wiedeń, 25. maja. Fretnd^nblcUI (siary) 

donosi, że nowe wybory do sejmów odbyć się mają 
w dnin 20. czerwca (chyba zacząć albo skończyć, 
bo jak wiadomo, wybory poszczególnych grup nie 
mogą się odbywać równocześnie. P. R.)

llepnlacja z Pogranicza wojskowego, która 
miała wręczyć petycję przeciw zniesieniu wojskowej 
organizacji Pogranicza nic zosiaia przez cesarza 
Przyjętą.

Ks. hraiuruonl przybył m wczoraj v ieczór i 
wręczy dziś cesarzowi na uroczystej andjeneji listy 
odwołujące go z dotychczasowej posady.

Presse Jonosi z Gradcu, że hrabia Potocki 
oświadczył burmistrzowi tamtejszemn, iż rząd życzy 
sobie przy nowych wyborach jak największej liczby 
kandydatów barwy politycznej Rechbaucra.

Muaicypdluość miasta Tryestn pociata prośbę 
o cofnięcie rozwiązania Rady miejskiej (mającej jak 
wiadomo atrybucje sejmu, i wraz z innemi sejma­
mi rozwiązanej. P. R.) Rząd dat odpowiedź od­
mowną.

Telegrafowane kama wiedeńskie
Wiedeń 25. maj» o 10 godz. 30 m in. A kcje frau k - 

au s tr. 116.50; kredytow a 254 8 0 ; an g lo -an strjack ie  324 .50  
T ram w aj 203.75 ; kniei południow ej 1 9 . 4 0 ; losy z r, 1S60 
— ,— j napoleondor 9 8 5 l/ i :  w ęgiersk ie  losy — .— ■ k 0ie ;
K arola L udw ika — Us pos obi eni e : —  P ary ż  re n ta
74.67; lomb. 388. U sposobienie m dłe

Przyjechali do Lwowa d. 25. maja.
Hotel Langa. W ładysław  S aly  z T arnopo la , A n ­

ton i Sw eteney z T arnopo la .
Hotel Georga M ikołaj C ann an o n  z M nltan , W iktor 

B orst z P a ry ża .
Hotel Angielski. D anie l Biliusfe z M erlaw y, Au- 

toni J a n  o cha z 8tr*elea, H ipo lit L g c iy ń ak i * W ybudow a, 
F ranciszek  Ks. T opolnicki z Sanoka, L eonard  S ław ski % H er- 
rn&nowB.

Hotel Europą]Oki K azim ierz Jo rd an  z K onikow icl 
A leksander P o h o re ck ł z H o rp in a .



DZIENNIK PGL8K1 z dnia 25. Maja 1870.

325 50 320 50 
256 20 256.40 
868 "O 872 On 

78  00 79 00 
119.75 120 25 
107 75 108.00

Kurs giełdy wiedeńskiej.
L in a  23. m a ja  1870 r .

AkfcJ®
B ’at.nin  ang lo-B unir. n a  200  zł. (2 > ft s z te r l )

z u  p ła t4 50#/,, . .....................................
In s t. k ra d . d la  h a n d lu  p o  160 zł. w . a . . .
N .ż .-a u a ir . T ow . oskomŁ. p o  500 z ł. . .
A u s tr . 1). c e n tra ln e g o   .....................................
H at.ku  f ia t-ku-a u i t r .....................................................
B. a] dk. w W ied n iu  po 200 zł. z 40*/,, w pł.
G ai c  Ganku k r a , . po 21*{ zł. w pł. 40°/..
G alio , b a n k u  h y p  po 200 zł. w p ła ta  4t) / ,  .
G alie . B d ia  h a n d lu  i p rzem y słu  po  200 zł.

z w p ła tę  40 / . .................................................
G anku  n a n id u w e g o  . . .  . . . .
A ustr. T> w arz  żeg  1. p a r . po  500 zł. m . k .
K ol. ces E lż b ie ty  po 200 zł. m . k. . . .  
ł ’ń łn  ko le i pi* lfKM) zł  w a.  . . . .
K niej K aro la -L u d w  p o  2<M) zł u  k . . .
L w ow ski -C zerń  - ia s s k a  kolej po  200  z ł w . a.

w s re b rz e  (20 tum., s z t ) .........................
K ole j półt. w ach w ęg ie rsk a  . . . . .
T o w . ko le : p ań s t. po 200 zł. m . k . (500 fr.)
P o łu d . kolei p an a t. po 200 zł. w. a. (5lX) ir .)
S p ó łk i B o tysław sk ie j po 2.00 zł. w. a . . .
W ie d e ń sk ie g o  b an k u  h a n d lo w eg o  . . . .

L isty  s&st&wne.
P o w  a u s tr . T ow . k re d  ziem . p rzezn aczo n e  (za 100 zł.)

d o  lo so w an ia  po  5°/0 w s reb rze  . .  • 107 .uJ 107 5n
G al. T ow . k red  w w. a. po  4 %  . . . .  76.50 77.00

„ 5 7 . . . . -  . -  -  -
G al. b a n k u  h ip o t. po  6 7  9u  60
G al. zak ł. k re d . w łość, do  losow ania p o  6 °/0 90 .5d
B a n k u  n a ró d . w w a i. a u s t. do  losow . p o  5 °(0 93.40

719 00 72 i  00 
639 00 691.00 
206 00 206 5 

2237 2 i43
233.25  z34 50

204 50 205.< 0 
104 0 0  164.50 
399 00 4( 0  00 
192.40 192 60

113.50 113 00

91.00
91.00 
93 60

m  h a

Cennik Izby h»ndl. i prx
we Lw ow ie dnin 24. m aja 

I. Akcje za
Kolei gal. Kar. L ud w ik a  
Kolei Lwow,-C»or*i.-J»fl*y . > ^
R .n k n  hyii r. wpł. 4 0 %
B apierui -vćtrl»iJKkiel . . . .
Galio. Banku K rajow ego . . .

II. Listy zastawne za 100 zł.
Io w . kred. gal. w. a- 5 %  • *
Pow. kred. gnl. w . a. 4°/0 . .
Banku faypot. galio 6 %  . . ,

alio. i  ik ład u  kred. w ło^ciajipkiefo  '

m . ObUgl za 100 zk. j
'ud em m eacy ju e  gnlic.

n K rakow a.
„ ku. Bukowina. .

'•ożyceki głodow . r, r i 866 p o 7 % j  
^ierwnB kol. gal. K. L . I ern, 

r n. run.
„ „ Lw. C zeru , I. enń.
* f> * U* *

IV. IM cg ety o
^ u h a t  holendernki . . . .
D ukat c e s a r s k i ..............................
N a p o l e o n d o r .............................. ......
P d łim perjał r o s y js k i ........................
~f.ub«l srebrny ro m jsk i . . . .

„ papierow> B . .
B anknoty potarcie za 100 «ł. poi.
Talar p rask i sreb rn y  , .
P rusk ie  bilety kasow e . . . .

P Knt; /  y fi : H

U k-
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łv 77 >>4
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9 s3 9 91
10 00 )0 13

1 90 ; ■'5
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00 !!() O*’- ■■'0
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TeJegrrafowane kursa w iadsi ikie
24. m aja

Jerlno lity  d łu g  psiistw u  w b an k n o tach  60 v.l. 30 ct. 
iirebrza 69 zl. 75 ct. Ijo-.v ;ir>2yi zhi z 1860 r. 96 ..I. 10 Pt. 

\kp.ie b anku  w iS ^ ^ tk ic g o  718 r ’. —  1 t. 5 'U '."  ba.oicn kr-- 
ilytuw egę 255 zł 20 et. L o r .)/h r . '3  z!. 65 ci S re lm  121 zl 
25 c t N apoleondnr 9 8 5 l j 0 ct.

Wiedeń dnia 24 m aja  1. godz. 50 m.
W ęgioraliiu akcje  k red y t. 8 5 .5 0 ; A kcjo: B an k u  ang. 

austr 323.76; kolei C isańsk iej 2 3 0 .— ; kolei K aro la-L ud . 
232 25; oiai siedin iogr. 1 6 9 .5 0 ; kolei połudn . 191.60; kolei 
ali iidzkioj 173.— ; kolei państw ow ej 3 9 8 . - ;  ko lei lw ow sko- 
czeruiow . 204.50; b anku  franko-atiot. 119.— ; kolei w ęg. pńłn 
wschód. 1 6 4 .2 5 ; kolei pń ln . 225 75; kolei Rndolfi. 166.50; 
kolei w ęg. wsc.bod. 9 4 .5 0 ; galio.. oblig. indem n. 7 4 .5 0 ; losy 
z r. 1864 119.25. U sposobienie: bez p rk u p u .

Wiedeń d  241 m aja  6. godz. 5 ni.
A kcje: kolei k oszycko  - oderb 6 1.75; kredy tow e 255.20; 

banku aog . au s t. 324.50; b a n k u  obrotow ego 113.50; kolei 
K arola-Ludw . 232.50; kolei pnłud. 1Ł l 70; kolei państ. — .— ; 
banku fran b o -« u s 'r. 119. — ; banku  ludów , z cal*  w p la ta  2 0 2 .— ; 
b- nku  budow o. 7 1 2 5 ; b-mHu c e u t  .7 .5 0 ; w ied. Zwiazk 
banków . 230.50; kolei E lżb ie ty  2 0 6 — ; losy z ro k u  1860— .— ; 
napoleondor 9 .8 5 ’/ , .  U sposob ien ie  sta łe .

F a r y i .  R enta 74 57, L om bardy 391 — . A m ar. — .— ;

B e r l i n .  M osk. noty  b a n s . 7 4 4/ 4: aa s tr . kredyt.
15 0 % ; loraburdy 104 r/2• akej*  9 5 %  ; kolei pań-
rtw ow ei 2 1 7 f/ j  ; kolei ru m uńsk ie j 6 9%  ; au s tr. no ty  b an ­
kow e 8 2 %  U sposobienie m dłe.

W r o o ł a w .  P sze n ica  w m iejscu  82 ; iy to  w m . 69;
ow ies w m. 34 ; rzepak  zim ow y w m. — ; koniczyna ceer - 
w ona v. n\. — .

Pociąg' ko lejow e na g łó w n y m  dw orcu  Kar. L udw ika

( fo d łn g  zeg aru  lwów kiego.)

O d c h o d z ę  ze L i r c i a  do K rakow a o g. 5 m. 41 rano .

do C zern iow iec

do Brod. i Z łoc. o

P r z y c h o d z ą  * K rakow a do Lw ow a o

Czerniow iec

e Brodów  i Zło

6

10
9

11
10
10

9
6
4
5 
4

16 w ieczór. 
49 ra n c .
48 wieczór. 

9 r a ru .
8 wieczór
9 ran o .

28 w ieczór 
21 rano .
36 w ieczór.

4 ran o .
16 w ieczór

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej »Lwów-Podz.
(P o d łu g  zeg ar u lw o w sk ieg o .)

O d c h o d z ą  do Brodów  i Z łoczow a o g  11 m. 38 rano .
„ „ o „ 10 .  34 wieczói

P  r  z y o c h d z ą do L w o. z B rod. i Z łoc .o  „ 4 . 3 5  rau o
„ .  o „ 3 . 4 2  w ieczó r

N r  10712 .

D?by na sprzedaż.
G mi na  kró l .  «ti ł ^ n r e o  m i a - t a ,  ma 

do spr* ł a n i a  w łasa L swoich,  a miani ' -  
n ic ie  w r. wiri.e Zuboży ró t  miii ede  
Lw. iv.a t uż  prz.y kolei  Czerń owiechi ;), 
37 73  HęLów od 16 d » 28 c-ili grubych,  
z k t ó r t c  i 2 31 6  kwal i f ikuje się na n n t e -  
r j al  wyborowy ,  zaś  1457 na nict er j ał  
dob r (,,i laknsm.  — N a  dniu 4 l i p ra  1810 
o godzinie 1 1 przed południem prz pro- 
wad ouą zos i anie  w IU  Denar tamenr ' .  
Mag i s t r  tu  \ ubiicz.na 1 (•' tanja , ] rzy k t ó ­
rej chęć ku |  ienia ti a  ucy swp pisemne 
ofer ty ,  — o a t r / o n e  w 1 nd ofiaro 
wa. tej  kwoty policzyć się ma^Ą e wadium 
wnieść zechcą.

Cenę wywołania  u s t anawia  S'ę na 
2 3 8 1 7  zir. w . a .

W liiórze t '  go s a . n e t o P ep a r t a m e n t u  
7n j dn j ą  ię warunki  li y t a r y  ne  do p rze j ­
rzę ia ,  raś  przedmi  t  - p i Z i da -y  wolno 
na  nn js u  oglądać.  655  (1— 3)

L«ów  dnia 18 Ma ja  1870

Sław ny
BALSAM VET0RINIEC0
Znany ze swej szybkiej  niezawodnej  sku 
tecznośri  w różnych cierpieniach środek 
hye iemczno toaletowy,  nabyć rt .ożna wg
Lwowie  w prnst w  fabryce przy n liry
l l n l i i k i e j  w  dtunn W Lew ako ws k i e go  
pi d I. 457' /« " a  dole w drngiei  b ramie ;
tudzież we Lwowie i na  prowincj i  prawie 
w ka dej  aptece,  w sklepach materjało-  
w y  h. -  Ost r zega  się p rzy tem Szanowną 
Pobi  eżność, że ) oj awi ł  się tu  we Lwo ­
wie fałszywy Ba l s am Vetor iniego sp r ze ­
dawany  w odmiennych flakonach bez 
anOnsow. ' 545 (10—?'

£ w i e £ e

WODY
mineralne

ze źródeł naturalnych
o łr7,t mi l

h a k t i d e i l .

K. BAŁŁABANA
we Lwowie 296 

„pod ZŁOTTM KOGUTEM *
T ^n ie  -itJtłe ceny jn f» i  pum ienne postę­

pow anie zjeHriłtły mt-mu H andlow i najlep sza  re- 
pn t o ę ,  a m<»jem starA ni^m  je  -1 i n.idal w tym  
ro k u  S zanow nych g  *ś<-i św ic ia , ha ki l ka t r a n s ­
portów  podbielona w oda m inera lna  z«i.pH*r> wad.

Z m ów ienia nn pr- w m eje  w ykonu je  natych  
m iasf tdn lic /ą c  n ic  za  opako w an ie  (2 — 3)

Zaproszenie.
Na dniu 21.  czerwca r. b odbędzie 

się w kancelar j i  Towarzys twa,  —  ulica 
nowa Nr .  306  —  o g ó l n e  z g r o m a  
d z e n i e T o w a r z y s t w a  k n p o a n i e 
s i p n i u  c h o w u  k o n i  i w y ś c i g ó w ,  na 
które mam zaszczyt  zaprosić pr-  t'z!on- 
ków Towarzys twa .

Lwów 17 maja t 870.
Erazm Wolański

653 (1 —3) wiCBprpzPS.

A R N (J t  0' WERNER
we Lwowie 

utrzymuje na składzie
Grabie Shuttlewortha

i oryginalne angielskie
Przetrząsacze,
Obsypywacze,
"Walce pierścieniowe. (61S ®—6)

Vł > li jr/nie i jed)me isimtji|C», najpewniejszy i najlepszy
ŚR O D E K  DO PO R O ST U  W Ł O SÓ W

k tó rem u  jedyn ie  tysiące łudzi swoj p iękny  w łos zaw dzięcza 
Nie istnieje nie lepszego d o  nłrzymania i przysporzenia porostu włosów

jak  znana w całym święcie i tak 
wsławiona, przez medyczne znak o 
m itości wypróbowAna, n a jśw ie t-  
n ie jszern i i  n a jcu d o w n ie j szem i 
sk n tk a m i u w ie ń c z o n a , przez J .  C. 
k r. apost. M ość , C esarza A u s tr j i  
!P ranci8Bka Jó z e fa  X., k ró la  w ę ­

g ie rsk ie g o , czesk iego  itd . i t a

w y łą c z n y m  c. k p rzy w ile jem  dla 
w szy a tk ich  p ro w in c y j c. k. a u ­
str ia c k ie g o  p a ń s tw a  i w sz y s tk ic h  
w ę g ie rsk i cli k ra jó w  k o ro n n y c h  

p a te n te m  z dnia 18. listopada 18G5 
do ]. 15 810-1892  odszczcgólniona.

512 v20— 2' )
r e z e d o w a  p o m a d a  k ę d z i e r z a w  l ą c a

której używając r e g u la rn ie  nawet n a jb a rd z ie j 
ły se  m ie jsca  p o ra s ta ją ,  a siw e i ru d e  w ło sy  
c iem n ą  b a rw ę  przybierają , w zm acn ia  ona p o sad ę  
w ło só w  cu d o w n y m  sposobem , u su w a  tw o rz e n ie  
się  łu p ie ż u  w  k ilk u  d n ia c h  z u p e łn ie , c h ro n i od 
w y p a d a n ia  w ło só w  n a  zaw sze  i n ad a je  n a tu ra ln y  
p o ły sk  w ło so m , k tó re  się  f a l i s t o  u k ła d a ją  
i n ie  s iw ie ją  aż do na jp ó źn ie jszeg o  w ie ł;u .

W ak ti tok nad er przyjemnego zapachu i wy­
twornego słoika służy ona nadto za nzdobe każdego 

najwykwintniejszego stolika toaletowego.

Cen# słoik# z przepisem użyciu (w 6 jo /y k a c h )  1 zł. 5 0  e.t. z p rzesy łk ę  pocztowi) 1 zł. 6 0  ct.
O d p rzed a jący  o trz y m a ją  znaczny  ra b a t.

A d res : F a b r ik  u u d  H an p t-C en tra l-V ersen d n n g s-D ep o t en g ro s  e t  en  d e ta i l
O  - »  3FŁ L  O  L  T

j^ a rfu m e u r  u n d  In h a b e r  m e h re re r  k, k. P r iv ile g ie n  in  W ie n , H e r nals , A n n a gaaae 15, we
własnym domu, dokąd wszelkie pisemne zleceni a przesyłać należy, i zkąd zlecenia z prowincyj 

za przesłaniem gotówki lub pobraniem pocztowem jak najspieszniej załatwiane będą. 
G łó w n y  sk ła d  w e  L w o w ie  jedynie u pp. Z . R u c k e ra  aptek , A B e rlin  e ra  aptek., 

P  S jh rlic h a  kupca, tudziui w  K ra k o w ie  u p J  J a h n a . k u pca , w  T a rn o w ie  u p. W . T . A 
W ie lo g ó rsk ie g o  kupca, w  B rzeźa n ach  u p. J .  Ź m in k o w sk ieg o  aptekarza.
U W a GA . J a k  p rzy  każdym  szczególnym  w y ro b ie , ta k  i p rzy  ty m  dopuszczają  się ju ż  

n a ś lad o w ań  i fa łszo w a ń , i d la  tego  u p ra sz a  się  o u d a w a n ie  się  w  celu  zak u p n a  
je d y n ie  do w yż o zn aczo n y ch  sk ła d ó w , i  o w y ra ź n e  ż ą d a n ie  p ra w d z iw e j re z e d o w e j 
po m ad y  k ę d z ie rzaw iące j K A R O L A  P O L T A  z W iednia, ja k o te ż  o zw ażan ie  n a  po ­
w y ższą  m a rk ę  o ch ro n n ą .

Filia Banku Centralnego

5 °  

Go

0

0
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w e  L w o w i e  
wydaje

ASYGNATY  KASOWE
z  o ś m i o d n i o w e  m  w y  p o w i e d z  r u ie m

ASY G NAT Y  KASOWE
z  t r  z  y  f i s  i e z  t o t l n i  o  w e t n  w y p o w ie d z e n ie m

DYREKCJA.
O .  K . U T O Z Y W .  G A L I C Y J S K I

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we I iW O W iC  i przez

Filie w Krakowie, Czernicwcach, Białej, Tarnopola i
począwszy od 2 0 . IPaźd^iernika 1©6 Q

A S Y G N A C J E  K A S O W E
procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu

Samborze

u*
5
5%
6

f j 14
30
60

>>

?»

»
52 2  1 6 - ?

A s}gnacje kasow e B anku hipotecznego pierw szych dwu kategoryj w obiegu będące, m ogą na
żądanie interesow anych zesłać przepisane na jedną  z drugich dwu kategory j.

LW Ó W , 18. Października 1869. J  m9) •

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
e c z y  l in io  w ilie  l e k n r z  spo4*j«l»y dla cluirób epileptycznych D r  O K ll l ls c h
w  H c r l l i i f p .  L n u i s -n s t ra - s e  45 J u ż  przesz ło  stu wyleczonych.  6 84  ( 2 4  — 152)

j B L  Ł .  A .
prawdziwych amerykańskich zegarków kotwicznych

z chińkiego srebra bez kluczyka do nakręcania w ceme złr. 1S. a cylindiy złr 14-
u ARMATYSA & M0ERL.

Zegarmistrza we Lwowie przy ulicy halickiei Nr. 294. naprzeoiw handlu P. Jiirgensa.
Zegarki te są dobrze uregulowane z zaręczeniem rocznem. 

Wszystkie inne nie są z tą dokładnością robione, zwłaszcza że nasze są już 
teraz ulepszone od innych pierwotnie fabrykowanych, a co głównie, iż djowie- 
dziouem jest, że zegarki z wychwytem prawdziwie kotwicznym czyli 
haczkowym_ są najpewniejsze w chodzeniu a tern samem lep sz«  
od wszelkich innych z edmiennemi konstrukcjami kotwiczueuu. 
Nasz skład ma zarazem wielki wybór wszelkich innych zegarków tak sre 
brnych jak złotych od cen najniższych do najwyższych; posiadamy również 
assortyment łańcuchów złotych, męzkich i damskie*), jakoteż i sr i brnych w 
najnowszych fasonach, opatrzonych stępieni rządowym, zegary pendułowe czyli 
Regulatory, bijące godziny i Repetiery.

Pracownia nasza przyjmuje wszelkiego rodzaju reperacje które tylko 
wchodzą w -zawód zegarmistrzowski.

Tak przy zakupionych jak i reperowanych zegarkach dajemy najzu­
pełniej sze zaręczenie rzetelności, której nasza firma dała tylokrotne 
dowody, — i polecamy się nadal łaskawym względom.  ̂ 530 t 15~ ?)
T T w a a ; a .  Pozostałe jeszcze zegary stołowe, których po wysprze- 
daży nadal trzymać nie będziemy, sprzedajemy po cenach zadziwiająco tan.ch

POCIĄG TOWARZYSKI
d o  P r z e m y ś l a  

.na wystawę rolniczo-przemysłową
odejdzie ze Lwowa w niedzielę dnia 2 9 . maja b. r.
Powrót nastapi bezwarunkowo tego samego dnia mieem r.

Cena jazdy ze Lwowa tam i napowrót
TL klasa 4  złr. 5 0  Ct. Bi klasą 3  złr.

Biletów dostanie w Adm inistracji „Dziennika Polskiego** przy ulicy 
szerokiej w domu O rnstem a pod 1. 554 na dole; w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schm idta przy placu św. D ucha, w handlu p. B. 
Stillera i- w cukierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego przy ulicy

wyższej Karola Ludwika.
Czas odejścia pociągu ze L w ow a o godz. 5. rano

’ z Przem yśla o goaz. 6. wieczór.

C. k. uprzyw kolej gąl. Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Począwszy od dnia 1. czerwca r. b. aż do 

dalszego rozporządzenia, nadwyżki opłat, które 
przy cenzurze rachunków z obrotu towarowego, 
później przez kontrolę znalezione zostaną, będą 
w stacjach, gdzie opłatę uskuteczniono, kon­
sygnacją ogłaszane, i właścicielom na ich 
pisemne podania za kwitem niestemplowanym 
natenczas wypłacane, jeżeli przy fr a n k a tu r z e  
świadectwo przyjęcia (Aufnahmsschein) i list 
frachtowy, zaś przy p r z e k a z a c h  list frach­
towy przedłożą, i jeżeli temi dokumentami nad­
wyżka w opłacie udowodnioną zostanie.

Po upływie terminu reklamacji w §. 37. 
reguł, ruchu przepisanego, zwrotu nadwyżki 
opłaty żądać nie można.

Lwów w maju 1370.

DYREKCJA RUCHU.
65<j ( 1 - 3 )
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Wydawca: W italis W. S m o c h o w s k i Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  R e w a k o w i c z . Z drukarni E. Winiarza.



Dodatek do Nr. 142. „Dziennika Polskiego."
Z Izby sądowej.

P roces p. Jana D obrzańskiego przeciw  Reduktorom  
„Dziennika P o lsk ie g o - o obrazę honoru.

( W edług  stenogrąficzneyo spraw ozdania  )
(Ciąg dalszy piątego posiedzenia z d. 20. lutego.)

P r z e w ó d  n .: W aren  Sie bie den Sitzangen ?
P. L a . a r u s :  Bei der ersten  kann ich  m it Bestim int- 

h e it s a g e n , dass ich gewesen bin. Ob ich auch bei der 
zwciten anw esend w ar, kann ich n icht m eh r m it Bestim m t- 
Leit angeben.

P r z e w o d n  : Ha ban Sie bei solchen Sitzungen 
Sitz nnd Stim m e.

P . L a z a r u s :  Bloss Sitz.
P r z e w o d n :  E s heisst, h ier, dąsa d.e erste  Galie 

ro ń  1500 fl. den Zw eck geh ab t halie, dass II. B obrzański 
nich nach A len begebe und do rt dieses In stitu t imehr be- 
k a n n t m achen aolle durch  die W iener B la tter. Wai *-as 
die Aufgabe des D obrzański?

P . L a z a r n s :  Bei G elegenhcit ais dieser Gegen-
gtand zu r Sprache kam  w ar auch das ais Momtiv ange- 
fiihrt, dass I le r r  D obrzański bei G elegenheit seiuer R c se
11. oh W ien dio ,hm bekannten  Jo n rna lis ten  yeratilassen 
radge iiber die L ocirnng  von Capitalien in H ypotheken- 
pfandbriefen  etwns zu schreibcn. Auch w urde u b d  
Idee aes D obrzański, Kaufe und Verkaufe difeser P fandbrie e 
an  de r Bórse zu veranlassen, gesprocheu, die Dire i' n  —• 
ak er d a n n  keinen prak tischen  W erth. Bloss das lourns i 
sch eW irk en  des H. D obrzański in d ieser Richtung, 
c iru n g  der C apitalien in unsern Pfandbriefen> „„-i,
d e r G en era lb esch lu ss  des Aufsichtsrathes un ic ,

w irklich „ « h  .  * * ” Cpb0Z « k  
in  w elcher Piesso, oine Notiz ubei
gemm ie n. ,

, rr a Sie haben  es angenom tnen ais 
P r z e w o d n . :  Dud

Ausfiuss de r T h atigkeit les Do fzans

P . Ł a z a r u s :  J e d e n fa l^  ^  be3timillt) um diese 
P r z e w o d n . :  »YCl 0

i i -j ■ Rmne zu b n n g en  r 
ngf I i i g e n h e i ^ V g. Soviel ich m ich erinnere, muss es

d e r H. J o s e p h a Kolicher gewesen se in , weil e r diese.. An-

tra g  S ^ wbao j n . A ber Sie konnen das n ich t m it Be- 

, .  in e it angeben?
* 1110 p . l , a z a r u s :  Nem . A ber ich will das festgestellt 
haben, daso H. D ohrzanski n ich t ahsichtlich nach  W ien 
tahren  sollte, sondem  bei Gelegenheit. e iner B o ise , welclie 
seiner Z eit erfclg te, sollte e r  auch zu unsern Gunsten dort, 
w irken.

P r z e w o d n . :  W urde er uaiiiber schriftlich oder 
m undlich v e rstan d ig t?

P . L a z a r n s :  Ich weiss nicht.
P r z e w o d n . :  Die 1200 fl wnrilen ganz atisge-

załilt ?
P. L a z a r u s :  Gan.,, um in dieser Richr.nng K orres- 

pondenzen vers( h iedeoer A rt zu sch reiben , iiberhaupt iu 
d ieser R ich tung  zn wirken.

P r z e w o d n . :  Was fur einer A rt sollte diese W irk- 
sam keit des D obrzański sein, entw eder bloss das hetreften- 
de BankinBti+ut zu Lesprechen odm auch um dieses in e.n  
uchóneres L icht, andere  in  ein sebieferes L ich t zu stellcn / 

P . L a z a r u s :  D erartige  Reklam en zu m achen w ar 
m e unserfi A bsicht und Aufgabe. Das ki nn ich m it Be- 
stim m th eit angeben. Auch w urde voin 11. Dobrzauuki mci t 
y e rlan g t, Hass er in se re  Bank 'in ein sehoneres L ich t st le.

P . R e w a k o w i c z :  Proszę pana  dyrek tora , kto byl 
naówczas przewodniczącym  R ady nadzorczej *

P . L a z a r u s .  Zdaje mi się, że pan hr. W łodzim iera
D z ie d u s z y c k i .

Dr J e k e l e s :  H err D irecktor, Sie haben erwfchut, 
dasB der A ufsichisrath de r H ypothekenbank das erste Mai 
beschL ssen  babe den B etrag  von 1500 fl.,dem  H. D obrzań­
ski zu zuw enden, dass H D obrzański jed o ch  von d.bsem 
B etrage  n u r  600 fl. behoben. Ich m ochte Sie daher um 
A nfLU rung e r s ic h e i , w a r .m  er denn n ich t auch die resti- 
ren d en  1000 fl. genom m en h a t ?

P . L a z a r u s :  E s  w ar die Sache d rs  H. D obrzański 
sich zu m elden, nnd  in  diesem Falle  ware ihm  der as
ohne A nstan a  ausgezahlt w orden.

P r z e w o a a . : Sie haben  unter andern  g e 5agt, dass 
H. D obrzański bei G elegenheit seiner Reise nach W ien im 
In teresse der Bank au t die K ursę der P fandbriefe Einfluss 
zu nehm en h a tte . H a t sich seine T hiitigkeit erspriesalich be- 
wieaen ?

F, L a z a r u s :  So viel ich weiss, hat er, wie es die 
D irektion  vorausgeLShen, keine besondere R esu lta te  erzielt, 
denn die K urs - S te igerung i8t  erRt viel sp a ter eingeł reten .

’ E s w ar ja  auuh vorauszuseben, dass einige A rtikel i i  W ieu 
n ich t viel ntitzen  konnen. Die Thiitigkeit des D o h rzań sk i 
in W ien ha tte  bloss die erw ahnte Notiz in de r Presse, so- 
•viel ich  m ich erinnere, zur Folgę.

D r. W o l s k i :  H . m re k to r  haben gesagt, dass in 
bezug der Y erlolgung der tm anziellen  O perationen der von 
DoLrzański Yorgęlegtą P J.n n ich t angenom m en w urde, son- 
d ern  Jass er m it der V erhandluug m it den  W iener Jo u r-  
uau»t«n Leautiragt w urde su r  Yerau] p yon N otizen
und N o tiru n g  des Zinstusses dieser Pfandbriefe. IsL nun 
v ielleicht im j abre 1868 eine d erartige  A nderung  einge- 
tre ten  ?

P. L a z a r u s :  W as den Zinsfuss anbelangt, so wurde 
e r  antan|,,t n u r  von de r am tlicben W iener Z eitu n g  und 
dt>m C uish latte  ne r B órse n o tirt. A ndere B la tte r  haben 
ehr nachl irsig, zum  T tih le  g a r nicht, einige m it H inweg- 

iznug der V erzinsung von unsern Pfandbriefen R iw a h n u rg  
han . E in ige  d ie -e r B la tte r  w urden d irek t von u nscrer 
‘ktion darau f aufm erksan. gem aclit (ich eriu iłen  m ich 
n  g an s deutlichj ob ab er in d ieser Beziebung eine An- 
og o ingetreten  ist, d a ru b er kann  ich kem em  Aufschlus* 
i, w iel ich die C ufsb la tter n icht zu r H and habe.

D r. W o l s k i :  W issen gi6 „ ich t ob H Dobrzański 
eschluss des A utsichtsraihes und  dem G runde schril 
l e r  m undlich  yprstandigt w urde.
P . L a z a r u s :  M eines WisBens, n u r  m undlich. Oh 
‘ ot rielleich t Jem an d  privatim  g eschnehen , weiss 

nicbi.
W o l a k i :  K ńnnen bie sich n ich t e n ts iu n en , 

. 'r r c h  w -u Jieae V erm ittlung erfo lg t is t?

P L a z a r u s :  ich . kann h ier nu r Mutmassungen 
angeben und diese fallen au . die H. H. H efem  und Koli- 
scher.

D r. W o l s k i :  Konnen Sie uus n ich t angeben, m
welcher Fassung diese m undliche Y erstandigung gewe­

sen ist?
P. L a z a r u s :  Ich muss h ie r vor Allem noch kon- 

s ta ti ien, dass walirsclieinllch noch II. Kam il mit dabei g e ­
wesen sein m usste, da  er dio ersten  500 fl. e-hoben. Was 
m ir dber die niiheren Dm sianJe bekannt war, habe ich s. hon 

gesagt.
Dr. W o l s k i :  N ur noch eine Frage. Ich mochte 

n o c h  wissen, ob Sie v ielleicht manohmal die Gazeta N a ro ­
dowa lesen und wenn dies der Fali ist, ob Sie n icht nach 
A ssignirung der 1500 fl. und 1200 f1. zu weilen A rtikel 
iibei die H ypothekenbank gefunden haben.

P  L a z a r u s :  Ich Igsb zuwcilcn diti G azsta Napo* 
dowa. habe aber nie solohe A rtikel gefunden.

P. L a m :  H. D irektor Laben g esag t, dass bei der 
e rsten  Sitznng des A ufsichtsrathes der Beschluss gefasst 
w urde, 1500 fl. dem II. Dobrzański zu asAgniren. W urde 
u i th t  .io lleiciit bei dieser G elegenheit to n  einigen V erw al- 
t angsratheu in e rster L inie die idee ge lten d  gem acht, dass 
eine O peration zu Gunsten der Bank vorgenom m cn werden 

miisse ?
P  L  a z a r us : Bei dieser G elegenheit wurde vou 

Soite der iibrigen geltend  g em ach t, dass II. D obrzański in 
W ien irgend e in e , den V ortheil der A nsta lt bezweckendc 
H andlang  yornehm en sollte. E in  auderer G rund um 
1500 fl. zu v o tirsn  is t m ir nicht denkbar. U ibrigens kann 
ich mich da ru b er n ien t aussern. Bei der Sitzung werden 
gowóhnhch alle L ich t- und Sclia ttenseiteu  in  E rw agung  
gezogen. Ob ein besonderer N achdriick d a rau f gelegt w urde, 
d»ss H err D obrzański einen G eldbetrng zu dem Zwecke 
erh ie lt, um n ich t n u r in W ien sondern auch h ier durch  die 
G azeta Narodowa  zu w irken, ist m ir n ich t bekannt,.

P . L a m :  W urdo die Thatigneit, des H. D obrzański 
zu G unsten der H ipotheken-B ank von m elireren Stand- 
punkten  be ir a c h te t , oder nn r von dem S tanapunkte , dass 
e r in W ien th iid g  sein soli?

P . L a z a r u s :  Von u e l.re re n  S tandpnnkten.
P . L a m :  U nd von welchen ?
P. L a z a r u s :  Iu  einer R ich tung  ha tte  H err D o­

brzański nuf aen  ICurs der l-fandbriefe durch  seine Be-
kaum schaften, Notizen in  anderen  B liittern, und an derse iti 
w ieder in seinem  B latt zu wirken.

P . L a m :  W urde seine T hatigkeit daboi m ehr ais
Publizist oder ais P riva tm ann  aufgefasst ?

P . L a z a r u s :  N ur ais Publizist.
P . L a m :  Proszę o skonstatow anie tego.
P r z e w o d n . :  W szystko się zapisuje w protokole, 

(do p. L azarusa) K onnen Sie das m it alier B estim m thcit 
angeben, dass H err D obrzański mehi ais Publizist, denn 
ais P rivatm ann  hicbci angesehen wurde. nem lich bei der 
Beschlussfassung des A ufsiclitsrathes in  dersolnei) Sitzung, 
in w elcher die erw ahnte Summo \o l i r t  w ar?

P . L a z a r u s :  E s handelte  sich darum , dass dem 
P u tlik u m  die sichere L ocirung  der K apitalien >n unseren
Pfandbriefen  J l_  0 eBtellt und  dat : d e r  Operacionsjłlan der 
B ank auch  im  L in d e  oeKanrit gem achr w erde. Moine An 
siclit ist, dass Bich h i t r  die ganze Thatigkeit, des H. Ito- 
brzański in seiner Ligenschaft ais Publizist, n ich t aber ais 
B ancu ier bew iihien konnte. W as sich hiebei der Aufsichts- 
ra th  gedach t h a t, das kann ich n icht wissen, ich glaube 
aber, dass er die Dienste des H. D obrzański bloss in dei 
Eigenschuft ais Publizist iu B etrach t nahm.

P r z e w o d n .  Sic haben  diese F rag e  dahin beant,- 
w ortet, dass dio T hatigkeit des 11. D obrzański m ehr von 
der Seite in A nspruch genom m en wurde, dass er meli; ais 
Publizist in V erw endung genom m eu worden ist. Die Tliii- 
tig k e it einos Publizisten ist oine vielseitige. in welcbci 
R ich tung  Pf D obrzański fiir ihre Bank zu w irken gehabt, 
wolleu Sie m ir dies naher erkliiren. w eil das, was Sie truher
gesag t haben zu a l l g e m e i n  ist und vei sch iedenartiggedeu te t

w erden kann.
P. L a z a r u s :  Ich rauss liochnials w icderholen. seine- 

crsie T h atigkeit liestand in der \  erpflichtung, das In stitm  
m  der W iener Jo u rn a len  m ehr b e k an n t zu m achen, und 
seine zweite T h atigkeit w ieder darin , dass er das neue In- 
s tilu t der H ipotheken-B ank durch  seine Z eitung  Gazeta 
N arodow a  im  L ande m ehr v e rtrau t mache.

P r z a i  w o d n .  : Nem lich er sollte in seiner Z eitung 
die anderen  Banken in  lhrem  A nsehen zu um erdriieken?

P . L a z a r u s :  Das lag  nicht. in der Absicht.
P r z e w o d n . :  W elche B odeutung geben Sie dem 

W orte  Publizist, es kann verschiedenartg  g ed eu tet werden, 
da aber die andere  P a rth c i ein In teresse  uaran  h a t, so 
ersuche ich Sie, in dieser B eziebung sich deutlicher zu cr- 
k laren  ?

P. L a z a r u s :  Im ersterpn  Fali beziigńoh des Auf- 
enthultes in W ien, konnten  w ir doch n icht annehm en, dass 
H. D obrzański in  den K reisen de r Baiujuiers oder grossen 
F inanzm anner seine W irkung  ausiiben wird, w ir konnten  
n u r annehm en, dass er u n ter den M itarbeitern  von Jout 
nalen durch  Z eitung6artikel zu Gunsten der H ipotbeken- 
bank w irken wird. Ich  verstehe dies nem lich auf dem
W  ge der Publizistik .

D r .  W o l s k i :  N a zapytanie p. L am a odpowiedział 
p. dyrek tor, że bank hypoteczny uw ażał p. D obrzańskiego, 
wysełając go do W iednia, w tej chwili nie jako  człowieka 
pryw atnego tylko jak o  publicystę, i p. Lam  prosił o skon­
statow anie tego. J a  w idziałem , że przez n iedokładne za­
pytanie, n astąp iła  niedokładna odpowiedź, naw et na  po­
w tó r n e 'zapytanie p. przew odniczącego świadek nie dość 
jasno  odpowiedział, chciałem  więc wydobyć odpowiedź co do 
rozróżnienia osoby jaśniejszą, a m ianowicie jak .m  sposobem 
stosunki osobiste dziennikarza uważać m ożna za rze. 
publicystyki. Przecież i j a  m am  stosunki * redak to rem  
jednego w iedeńskiego dzienn ik .,  moim szkolnym kolegą, 
i  m ógłbym  m ego wpływu użyć i przecież nie będę użytku 
rob ił z tego. Może nie umię dość dobitnie mysi m oją 
w języku  niem ieckim  podnieść, to proszę t -  przewodniczą- 

cego . . . .
P,  L a z a r u s :  J a  zrozum iałem
D r. W  o 1-8 k i : Also Sie haben m eine In ten tionen  

verst&nden, ich b itte  also H err D irector werden m ir d a r­
u ber A n tw o rt g eben?

P . L a z a r u s :  Die Bank liatte  sich auch an einon 
P riva ten  gew endet, wenn dieser Privatu in W ien  auf die 
Jo u rna lis ten  einen E influss ha tte , a le r  Sie w al de r Uibi r- 
zeugung, dass wenn J jm a n d  unter den O oum Uisten in W ien  
E influss nben kann , dies n u r ein Jou rna lis t Sein kann.

D r .  W o l s  m .  v \enn  m an  aber den H arausgeber 
der Gar lY ar.-ausscheidet, w urden  Sie, falls Sie die U iber- 
zeegung  l.a tten , dass H  D obrzańsk i in  den W iener Jo u r- 
nalisten-K reisen einen Einfluss hastę, sich an ihn  gew endot 
haben  ? A ngenom m en, es w are gerade n ich t H en  D obrzań­
ski n u r ein Mar.n, der, ohne Jo u rn a lis t zu sein, in diesen 
K reisen zahlreicne B ekanntsehaflcn h a tte ?

P, L a z a r u s :  Ich habe schon gesag t wenn m ir 
eine solche P t.-sónliehkeit b ek an n t gew esen wiiiv, welche 
in den W iener Journalisten-K ieise i, E inflnss ha tte , so wurde 
ich  m ich an sie gew endet haben.

n a d c a  sądu kraj. p. O r t y ń s k i :  A bgesehen davon, 
wenn H. D obrzański n ich t R odakteur gew esen w are, iiber- 
h au p t ein Privaim ann, ab er die B ank na tte  davon K ennt- 
niss gehab t, dasj er m it den Jo u rn a lis te n  in  W ien gul leb t 
und au f sie einen grossen Einfluss iib t, dass er bew andert 
is t jm  im In teresse der B ank w irksam  anfzu treten , ha tte  
sich die B ank an ihn gew endet?

P  I, a z a r u s :  Tch habe bercits erw iihnt, dass wenn 
nns eine solche Person bekannt gewesen wiire, so h a tten  
wir uns an sie gew endet, da uns n ich t um die F o rm  son­
dern um die Saclię zu thun  war.

Radca sądu kraj. p. O r t y ń s k i :  Sie haben sich 
also an H. D obrzański n ich t in seiner E igenscnaft ais Re- 
dakteur, sondern bloss desshalb weil ei in  W ien  bekannt 
ist, gew endet.

P . Ł  a z a r  u s : In  e rste r L ienie m ussten w ir lńn 
ais R ed ak icu r e iner Z eitsch rift ansehen, w ir konnten  doch 
n ich t den R ad ak teu r von ihm  w eggew ischt schen. Ich  sage 
aber, dass cs n ich t unm óglich ist, dass wenn irgend e in t 
privafe Persun zu m ir kiime, und „agen w iird e : ich  bir. in 
de r L age fiir ih re  A nsialt Y ortheilhaftzu w irken, ich  keinen 
A nstand nehm en wiirde seine T h atig k eit in dieser Bczie- 
hung  in A nspruch zu nehm en.

D r . W o l s k i : H. D irecto r h ab en  gesagt, dass H. 
Dohrzański einen F iuaiizplnn ausgearbeite t habe, nach dem  er 
durch Kaufe und Verkaufe der Pfandbriefe an  de r W ie- 
uorborse eine K urssteigerung  unternom m en ha tte , fiir das 
In teresse de r ^.ank zu wirken. D ieser Plan sei dem II. 
D irecto r ehim arisek vorgekom m en, weil Sie in der Bezie- 
liung ais ła c h m a n u  g e iib ter nnd geschickter 8ind ais e r, 
ur.d dass in Folgo dessen die H ipothekenbank  dem H errn  
D obrzański keine grossen F o n d c  zur Dieposition gegeben 
h a t;  w urde  dam als in der P lenarsiezuug  des A ufsichtsrathes 
der kategori.che  Beschluss gefasst, dass vou diesem  Piane 
U m gang genom m en werden soli und dass dieser Beschluss 
dem  H. D obrzański notirizirt w erden sollte ?

P  L a z a r u s :  Yon einem  P iane des H. D obrzański 
w ar keine Rede

Dr. W o l s k i :  II. D irecto r haben  gesagt, dasddor vom 
H. D obrzanski vorgelegte P lan  keine prak tische B edeutung 
habe, und dass m an in ło lg e  dessen 'v o n  diesem  A ntrage 
des II. D obrzański abgekom m en se i;  ich miichtc fragen, 
ob der kategorisclie  Beschluss gefasst w urde, dem  H. Do­
brzański zu verstiindigen, dass die B ank sich in seinen 
P lan n icht emliisst, und Ueneelben yerw irft.

P . L a z a r u s :  Yon einem  Piane habe ich nicht. er-
wlihnt.

D rr \ ) ' ° | . » k ó  J a  lig  o iw  iłiyę nu stenograficzne *pra- 
wozdania i ua  p rotokoL

P r o t o i i o l a n t  p. S - i t e r s h i :  (Czyta -z proiokofu) 
„Pan przewodniczący p y ta ł się p. św iadka , na  jak i cel te 
pieniądz.e aesygnowano p. D obrzańskiem u. P . L azaru s p o ­
w iedział, że ta  kw ota m iału być ofiarowana p . D obrzań­
skiemu za ego czynności osobiste w W iedniu, i że to  było 
m otywem  uchw ały Rady nadzorczej, w co jed n ak  on nie 
wierz.ył i przeciw ko tem u oponow ał." Tego słowa „ p lan “ 
tutaj (w protokole) nic m a.

P L n m : Słowo „plan" wbiło się w pam ięć panu 
zastępcy oskarżyciela z zeznań p. D obrzańskiego.

P . D o b r z a ń s k i :  J ł proszę o glos d la  postaw ie­
n ia kilku pytań p. świadkowi. (Przew odn.: pioszę.) Czy pan 
odczytujesz, protokoły uchw ał R ady nadzorczej ?

P. L a z a r u s  W enn ich zur Sitzung rechtz.eitig 
kom iue, so nóre ich dio flesclilubse an, sonst n icht, weil 
ich die F ro k k o llo  naclitriiglicli niclit. lesc.

1’ D o b r z a ń s k i :  Czy pan  czytałeś p rotokół tego 
posiedzen ia , n a  którcm  zapadła uchw ała , aby na wysłanie 
m nie do W iodnia nsygnować kw otę 100U zR ,J

P. Ii a z a r u s :  (Po namyśle.) Nie czytałem .
P. D o b r z a ń s k i :  wzy bank hipoieczny m ógłby 

p rzed tożić  ten  protokół, aby się W ys. Sąd z treści uchwały 
Rady nadzorczej m ógł przekonać, o ile praw dy je s t w tern 
co pan tu  powiedziałeś lub ja . j a  bowiem  czytałem  ten 
protokół, aby w iedzieć, ja k  ta  uchw ała zapadia.

P . L a z a r u s :  Tego p ro to k o łu  nie czytałem , i nie 
wiem czy jaki j e s t ; wiem tylko, że, zupełnie in n a  uchw ala 
zapadła.

P. D o b r z a ń s k i :  W ięc proszę wysokiego Sądu , 
ponieważ ten  św iadek zupełnie co innego i sprzecznego 
podaje, jak  to , co w protokole je s t  zamieszczono, aby, je ­
żeli to  być może., p ro tokut ten  zażądać od banku.

Dr. J e k e l e s ;  J a  nie widzę najm niejszego powodu 
aby w obec zeznań tak  kategorycznych i jasnych trzech 
panów  dyrektorów  nieskazitelnych tę  spraw ę przew lekać 
i gm atw ać ją  n a  nowo, i ośw iadczam  się przeciw  żądaniu 
tego  protokołu.

I L a  m i J a  proszę pana Przew odniczącego d la 
uzupełn ien ia  wniosku o glos. (Przew odniczący: proszę) J a  
m am  to  nadm ienić, że tu  n ie chodzi o p ro tokó ł lub o treść  
uchwały, tylko o zeznania  trzech  św iadków, k tó re  jedynie  
i ą rozstrzygające a  nie protokół , k tó ry  p re tek st w sobie 
zaw ierać może. I z g ó rj przyznaję, że w pro toko le  nie m a 
nic więcej jak  tylko , że dano p. D( brzańsk iem u laUO złr. 
aby spraw ę banku hipotecznego popiera ł. OKolicznośeią 
rozstrzygającą je s t więo tu  to , co w R adzie nadzorczej p o d ­
noszono jako  pow ód zaw otow ania kw oty 1500 z łr. d la  p. 
D obrzańskiego, ale  nie to , co w protoKole jest zapisano 
gayż tenże je s t  czystą fo rm ą , i  ja k  p . św iadek zeznał rze­
czą pryw atnej n a tu ry . Z resztą  z całego toku rozpraw y po ­
kazuje s ię , że cała  sprawa 'wysłania p. D obrzańskiego do 
W iednia była tydco form alnym  poborem  do opłacenia się 
p. D obrzańskiem u.

P r z e w o d n . :  Czy p. Rewakowicz zgadza się ze 
zdaniem  p. Lam a.

P . R e w a k o w i c z :  Z gadzam  się - zastrzegam  so­
bie jeszcze jedno  py tan ie  ne później.

P . W  o l s k i :  Szanow ny O urońct sili srę zezitojur p. 
L azarusa  przedstaw ić jak o  zgodne za zeznaniam i dwóch 
św iadków w czoraj przesłuchanych  i pow iada, że j a l  m ożna 
wobec jasnych i kategorycznych zeznań trzech  zacnych 
mężów przypuszczać, że nie oni p raw dę zez n a li, tylko p.

I Di brsański. W szystkie te  jeg o  wywody nie m ogę m ieć tu  
m iejsca, poniew aż zeznanie p. L azarusa  stoi w sprzeczności 
|Z zeznaniam i tam tych  panów  dyrektorów  z w yjątkiem  pana  
K olischera, z  k tó rego  zeznaniam i tak  ja sk raw a  kolizja  nie 
zachodzi. W edług zeznania stanow czego św iadka p. R ingera 
zostały 500 złr. panu Dobrzańskiem u asvgnow ane nie 
d la p isania  czegoś w G azecie, ty lk o , aby  przez s to ­
sunki z m em ieckieroi dziennikam i rozszerzyć wiadomość
0 banku i podnieść k u rs listów w Radzie nadzorczej ni • 
gc nie było m owy specjalnie o Gazecie N arodow ej, 
ty lko  w ogóle o dziennikarstw ie. T o pow iedział p. B iager
1 zaprzysiągł. Również zeznał p. H cfern, że w ynagrodzenia 
p . D obrzańskiem u dano w zam iarze , aby on obznajom ił 
W iedeń z r.aszem: listam i i pow iedział, że w p. D o brzań­
skim nie w idział dz ien n ik arza , tylko człow ieka, m ającego 
w k ra ju  różne stosunki i m ogącego p rzeto  w in te re tie  
bankn działać. W brew  tym  zeznaniom  ka tegorycznym  
dwóch -w iadków  zeznał p. L azarus zupełnie coś p rzeciw ­
ne ,5 , alcowiem  p o w ied ział, że von R eiseauslagen wurde 
n ich t gesprochen , podczas gdy pan  H efern  stanowczo p o ­
w iedział, ze 500 zlr. asygnow ano panu D obrzańskiem u na 
ekspensa. Więc pytam  się, gdzie ta  zgodność i czy zezna­
nia p. L azarusa  n ie sę sprzeczne z zeznaniam i tam tych  p a ­
nów. Pow iedział jeden  z oskarżonych i ich obrońca, że 
w p ro tokóle  m ógł być zaw arty  p re tek st. J a  sądzę, że n ie 
godzi się suponowftć o tak  poważnej in s ty tu c ji , ja k ą  je» t 
hank h ipoteczny, aby on spisyw ał fałszywe p o tokó ła  i za ­
w ierał w sobie rzeczy odm ienne od tych , jak ie  ra p aa iy  
w sku tek  uchw ały n a  walnem  zgrom adzeuiu pow ziętej. 
Gdyby rzeczyw iście by ła  ja k a  insty tucja, k tó ra  fałszuje p ro ­
to k ó łu , zataja jąc  praw dziw e motyw a ,  aby m e obaczyły 
św iatła dziennego i czynna to  tylko dla p ie te k stu , n a te n ­
czas tak a  insty tuc ja  zasługiw ał, by na  zam Lnięcie a  oank h i ­
poteczny tak ą  insty tuc ją  zapew ne nie je s t. N iechże więc 
panowie przeciw nicy nie tw .o rdzą , że tu n ie chodzi o to ,  
co zapisano, gdyż w łaśnie o to  c h o d z i, poniew aż tan . 
je s t  zapisana uchw ała i* je j ruotywa. Zważywszy, że faiszy- 
wości p rotokółu  tw ierdzić nie rnożus , a  ten  je s t  tu  czyn­
nikiem  stanowczym , prosry  4bv W ys. Sąd przedłożenie t a ­
kowego zażą

Dr. J e  k e I e b: D ziw ną jest rzeczą, że s tro n a  p rze ­
ciwna z rzeczy tak  jasnej w ysnuw a w nioski, o Ltórycn 
żadnem u logicznie m yślącem u człowiekow i się nie śniło.

Dr. W  o l s k i :  (przeryw a) Jeśli to  m a być osobists 
przym ów ka w tak im  razie proszę p. obrońcy wezwać do 
porządku.

P r z e w o d n . :  Ja  proszę pana  obrońcę nie tak  j a ­
skrawo się wyrażać.

Dr. J e k e l e s ;  Bynajm niej nie m iałem  na m yśli 
obrazić p. zastępcę oskarżyciela.

Dr. W o l s k i :  W ięc proszę przebierać w wyrazach.
D r. J e k e l e s :  J a  nau k  od pana  n ie . przyjm nję 

tylko od przew odniczącego. Mówi p. zastępca oskarżyciela, 
iż musi obstaw ać przy przedłożeniu  dotyczącego pro tokołu , 
ponieważ, sprzeczność zachodzi m iędzy zeznaniam i p. L a- 
zarusa i św iadków wczoraj przesłuchanych. Ja k  najkutego- 
ryczniej zaprzeczam , jak o b y  tu  ,aKiekolwiek sprzeczności 
zachodziły, owszem z całą  ew idencją okazuje się .zgodność 
zeznań tycii świadków. P . k ieg e r m ówił, że  azygoow u su ­
m y d la  p . Dobrzańskiego, w celo rozszerzenia o p in ii < bzi­
ku. P. Doi rzański wedle tw ieidzeu zastępcy  swego dzieli 
się na  ti*y  u»oby, na  pryw atnego ezłow ńka, n a  finansistę 
i na  dzienn ikarza  O ile m i jest- w iadomo, to  p. D obrzań­
ski jak o  finansista, jak o  zdolność finansowa zupełnie nic 
jes t znany i nik t m c tw ierdzi, iż p D obrzański je s t, albo 
był kiedy „eine Finanzkupazitat.'*  Jak o  człowiek pryw atny 
nie m a p. Dobrzański d la  in sty tu tu  finansowego żadnego 
znaczenia, bo cóż obchodzą bank h ipoteczny ludzie p ry ­
w atni. On m a tylko znaczenie jako  publicysta  i odw ołuję 
się do wszystkich tu  obecnych, Czy gdy się w spom ni im ię 
-p a n  D obrzański" czy nie w yobraża sobie każdy re d ak to ra  
G azety  N arodow ej i nie innego. J a  obstaję ja k  najsilniej 
p rzy  tern, że pana D obrzańskiego używano do zaw iązania 
stosunków  m iędzv dziennikarzam i i nic innego, ja k  ty lko  
to  wynika z jego  zawodu dziennikarskiego. W pływ  pom ię­
dzy dziennikarzam i m ożna m ieć z rozm aitego źród ła , i tak  
m ożna być z nimi połączony związkiem  fam ilijnym  , p rzy jaźn i 
itp . m ożna mieć stosunki z dziennikarzam i w te n  sposób, 
że się na  nich  wpływa pieniędzm i, że się dysponuje wiel- 
kiem i m aterjalnem i silam i i tem i w yw iera «ię n a  n ich  odpo­
w iedni wpływ. Ale pozostaje jeszcze jed en  sposub i m ożna 
mieć wpływ na dziennikarzy d la te g o , iż się także je s t  
dziennikarzem , a to starym  dośw iadczonym  dziennikarzem  
i obznajom ionym  ze św iatem  publicystycznym . N ik i n ie z l -  

przeczy, że bank hipoteczny używając pan a  D obrzańskiego 
nie używ ał go w tej m y śli, jak o b y  on przez związki fami- 
li]ne m ógł w płynąć na  dziennikarstw o w iedeńskie Ż e pan  
D obrzański i w drugi sposób, to je s t  przez środki finanso­
we nie m ógł zaim ponować dziennikarzom  w iedeńskim , to  
je s t rzeczą pewną, gdyż sam  przyznał, ze jeg o  sro d k  ma- 
terja ln e  są bardzo nieznaczne, ażeby m ógł ni im i zaim po­
nować i aby je  m ógł używać du swoich celów  a pośrednio 
do celu banku hipotecznego. P an  L azarus w yraźnie zain­
tonow ał, ż6 używano go me jak o  f in a n u s ię , ale jak o  
dziennikarza, który  m a liczne stosunki z dzienn ikarstw em  
w iedeńskim . W ięc używanie pan a  D obrzańskiego by ło  n a j­
ściślejszym  wynikiem  jego  karjery dziennikarskiej. Podnosił 
także p. zastępca, że zachodzi tu ta j sprzeczność m iędzy 
zeznaniam i p. Lazarusa a  p. H eierna. Najm niejszej tu  sp ize- 
czności nie widzę i biorąc rzecz całkiem  obiektyw nie nie 
inko strona w tym  sporze in teresow ana, ale jak o  człowiek 
bezstronny m ogę powiedzieć, że żadnej r i e  m a  sprzeczności 
z p. Hefem em  Pan Hefern m ów ił, że raz  ty lko  je d e n  m iał 
do czynienia z p. D obrzańsk im , że w tedy asygnow ano mu 
5(K) złr. w tym  celu, aby p. D obrzański w płynął na  p o d ­
niesienie kursu akcyj. 0  innej sum ie a w zględnie o innych  
sum ach p. H efern nic nie mówił. Zaś pp, R ieg er i Koli- 
scher wiedzą także i o .nnych sum ach i wszyscy trzej 
zgodnie zezna'i, „ż.eśniy tu zrobili w tym  celu, aby z ja- 
anej strony w płynął na dziennikarstw o w iedeńskie, z drugie) 
strony by yvpłynął za pom ocą G azc‘y  N arodow ej na  tu te jszą  
op in ję .“ Oczywiści0 w obec tak  jasn y ch  dowodów stron ie  
skarżącej zależy n a  te rn , aby jeże li n ie  m ożna obalić, aby 
takow e zachwiać. 1 w tym  k ierunku  m ów ił p. pryw atny  
oskarżyciel, iż chodził do banku  i czy tał protokoły , w j a ­
kim  celu tam  ch o d z ił, jak im  sposobem  stoi z bankiem  
w tak  ścisłych stosunkach, że nru wolno czytać protokoły , 
w to  n ie w ch o d zą , al° na  podstawie ty ch  tw ierdzeń  żąda 
pan  oskarżyciel odczytanie tych  protokołów  i op iera  się 
nh tern, iż ten  pro tokó ł zaw iera i m usi zaw ierać praw dę, 
i że nie godzi się p rzy p u śc ić , jak o b y  bank- fałszow ał p ro ­
tokoły , i gdyby m ożna przypuścić, że zeczyw iście fałszuje,.



zasługiw ałby n a  zam knięcie. O Jgiąuając od  tego, że wobec 
zeznań świadków odczytanie  p ro iokołu  je3t co najm niej 
zL jtecznem , m uszę nadm ienić, że nikom u nie wpadło na 
m yśl tw ierdzić, jakoby protokoły  były fałszowane, bo m ię­
dzy fałszowaniem  a nieum ieszczeniem  całej praw dy jest 
ogrom no różnica. B ank hipoteczny n ie je s t obowiązany 
wszystkie cele i środki, k tórych używał, wym ieniać, wszakże 
n ie  je s t to  instytut, państwowy, ale jest zakładem  pryw atnym  
obliczonym  na zysk założycieli i akcjonaij uszów. Jak o  za­
kład  tak i, naw et protokoły  lego nie zasługują  na w  arę, 
one są sporządzone w celu pryw atnym , a m ianowicie nie 
m ogą m ieć tej w a g i , jak ie  m ają zeznania świadków tu 
przed sądem  uczynione. Zeznania te uczynione m uszą mieć 
prbsum pcje m aterjalnej praw dy i w najm niejszej części nie 
m ogą być naruszone lub osłabione protokołam i pryw atnem i. 
D la tego ja  sprzeciw iam  się najm ocniej przedłożeniu pro 
tokołów .

P r z e w o d n :  Do uzupełnienia słów p. obrońcy żą ­
dał głos p. Lam .

P. L a m :  Do uw ag pana obrońcy w z g l ę d e m  sposobu, 
w jakim  pan zastępca oskarżyciela przedstaw ia i nagina 
zeznania św iadków na jego korzyść, m iałbym  jeszcze parę 
słów dodać. N ie jestem  praw nikiem  i nie wiem, o ile p ro ­
cedura  dozwala w zapytaniu  zam ykać odpowiedź, k tó rej sic 
od św iadka żąda, naw et pod groźbą. Jeżeli kto w obec 
urzędnika in sty tu tu  finansowego z góry pow ie: r wiesz, że 
z twoich zeznań może w y p ły n ąć , iż twój in s ty tu t fałszuje 
protukoła,'* to mojem zdaniem  jes tto  g ro źb a , więc prosiłbym  
jeżeli YYys. Sąd uzna m oją uw agę za słuszną, ażeby panu 
zastępcy w razie pow tórzenia się podobnych gróźb głos 
był odebrany.

P r z e w o d n . :  To je s t rzeczą przewodniczącego.
P r z y s i ę g ł y  Z y s z k o w s k i :  Proszę o głos co 

do tego  protokołu .
P r z e w o d n . :  Jeszcze nie zapad ła  uchwała. Nie mc 

gę panu  teraz  udzielić głosu.
P . L a z a r u s :  D er H err V ertre te r b a t m eine Aus- 

sagen in  ein schiefes L ich t gestellt.
P r  z e  w o d  n . : E s h an d elt sich je tz t  n u r darum , ob 

das Protokoll y jrg e le g t w erden kann.
P . L a z a r u s :  W enn es iiberhaupt ex estirt — ja .
(Sąd udaje się na  ustęp.)
P r z e w o  d n :  (no przerw ie) Sąd uchw alił zażądać 

dotyczącego pro tokółu  z tych  powodów, ponii waż ten  p ro ­
tokół posłuży do ocenienia w iarygodności św iadków prze­
słuchanych ja k  i do w yjaśnienia prawiły, k tó ra  powinna 
być pożądaną d la  obu siron . P an a  św iadka się p y tam , czy 
panowie wydadzą uam  ten  protokół na  ustne wezw anie, 
czy trzeba  zawezwania pisemnego i powiem  oraz, że orginał 
musi u nas pGzo.dać w aktach.

Ś w i a d e k  p. L a z a r u s :  Nie potrzeba nam  p i­
sem nego wezwania, — jeżeli to  m ożna, to  m y m ożem y zo- 
zostawió odpis w ierzytelny. A teraz ja  przyniosę protokół.

.(Św iadek się oddala.)
P . L a m :  J a  donoszę W ys. Sądow i, że św iadek K a­

mil przybył, i m oże być p izesluchany.
Dr. W o l s k i :  W łaśnie mój k lien t mi to  samo

doniósł.
Rozeszła się w sali p o g ło sk a , że pow ołany przez 

oskarżyciela na  św iadka p. Kam il przybył do Lwuwa. O ko­
liczność ta  widocznie zm ięszała p DobrzańskLgo. Z astępca 
.ego dr. W o l s k i  zażądał przerw y posiedzenia i porozu- 
iftihwifcy się z dr. Jekelcaem , oświadczył, że im ieniem  swo- 
ego k lien ta  odstępuje od zacytow ania św iadka p . K am ila H en ­

ryka, sekretarza  R ady nadzorczej banku hipotecznego
Co do protokołu  posiedzeń R ady nadzorczej, na k tó ­

rych zapadły uchwały względem  subw encjonow ania Gazety  
N arodow ej, sąd uchw alił zażądać przedłożenie p rotokołu  z 
posiedzenia, na  k tórem  uchw alono 1500 zlr. dla p. D o­
brzańskiego, ponieważ p. L azarus po bliżnzem wywiedzeniu 
się w biurze banku, oświadczył, że tylko co do tej jednej 
uchw ały istnieje  w zm ianka w protokole. Zaś co do n as tę ­
pnych 1200 gulil. niq m a żadnej wzm ianki w protokołach.

Ponieważ p. D obrzański zadaw aniem  m nóstw a pytań
co do szczegółów  posiedzenia i uchw ały , dotyczącej 1200
g u k '. usiłował koniecznie wydobyć coś d la  siebie przychyl­
nego z ust p . L azarusa, i wbrew  najw yraźniejszym  zaprze­
czeniom  tegoż, w m awiał ciągle w św iadka, o jak im ś planie 
operacyjnym  na g iełdzie w iedeńskiej, k tóry  niby podany 
przez p. D obrzańskiego m ia ł służyć za podstaw ę obrad 
Rady nadzorczej, p rzeto  zapy tał św iadka p. L a m :  W ar 
bei der zw eiten Sum m ę von 1200 11. auch noch die Rede 
vou O perationen iu P fandbriefen  oder K aufen und Y erkau- 
ten, oder V erw cndung bei d e r W ien er P ub liz is tik ?

P . L a z a r u s :  łlei de r ersten  Sum m ę w ar davon
die Rede, weil dam it dii; Reise nacb  W ien re rb u n d en  w er­
den sollte. b e i de r zw eiten Sum m ę w ar keine Rede von 
B orsengeschaiten Uurch Kiiufe und Ycrkaufe.

P . L a m :  Diese zweite Sum m ę w urde aiso n u r  wo- 
fu r gegeben?

P. L a z a r u s :  Weil m an de r M einung  war, dass es 
gfifl sei, bei de r óffentlichen M einung b ekann t zu sei.i, sonst 
w usste ich keiuen  G rund. Im  zw eiten Fa lle  ha tte  m au die 
A bsicht, das Pub liaum , welches sein Geld lociren will, auf 
die Y ortheile  der Location in H ypothekarbriefen  aufm erk-
sam z a m achen.

Ich kan n  ubrigens nu r an tw orten , wa» .cli schon zu 
w iederholten  M aien gesag t habe, dass von der D irektion 
Ilicht die ln itia tive  ausg»gangen ist, sondern  dasa m an ge- 
sag t liabe, N. N. sei in de r L ag e, das und jenes zu  thuu . 
E s w ar wol einen Y ersuch w erth , ob m an auf dies.mi Wegv 
eine H ebung des Curses veranlass<m kónnte. Die D irektion  
h a t zw ar d ie A nsicht n ich t getheilt, aber wenn ein beschluss 
des A ufsicbtsrathes getasst w are durch  Kiiufe undY erkaufa  
au f die Hebung des Cuises Einfluss zu nehm en, so m óchte 
sie di es ebenfalls un ternom m en haben. W enn nun jem and 
kóm m t nnd sagt, ich  bin in  de r L aga dies und jenes z u 
thun , um eine H ebung d ieser Pap iere  zu yeraulassen, so 
w ar es doch de r M ńbe w erth  em en Yersnch zu m achen.

Dr. J  e k  e 1 e s : W urum  habeu Sie aen n  eigem lich 
dcm  H. D obrzański G lauben beigem essen V

P. L a z a r u s :  W ir haben  n ich t bloss wegen der An- 
n o n c en , sondern w egen de r d e ta illirten  Auseinandeructzung 
der b o lid ita t u n d  S icherheit, dereu  sich unsere Papiere  
ruhm en kónnen, ihm  G lanben beigem essen und dies auch 
ans dem  G runde, weil e r  ais P u b h z ist durch  śeiae Stellung 
und B ekanntschaften  in  der L ag e  w ar dieses zu gutem  
E nde zu fiihren. W ir haben  selbstverst& ndlieh m it solchem 
Anerbie*en uns uiuht an  einen Schneider w enden konnen, 
und  weil er auch in  seiner E igenschaft ais R edak teu r uns 
h a t n iitzen kónnen. E s w urde dim  ab er n ich t dabei gesagt, 
dass e r  in dieser oder je n e r  R ich tung  schreiben solle.

Dr. J  e k  e 1 e s : H e rr  D irek tor haben  gesagt, dass 
Sie sich wegen seiner S te llung  im  L ande und  ais R edak­
teu r von seiner T h atig k eit vielen E rfo l6 versprochen haben. 
Ich m ócnte m ir nun  die F rag c  erlauhen , w as fiir e iner A rt 
Sie sich diese Stellung im L ande dach ten  ?

P r z e w o d n . :  Diese F ra g c  muss ich ablehnen. M u­
szę zwrócić uw agę p. obrońcy na to, że t o '  py tan ie  nfe 
zm ierza w prost do rzeczy.

D r. J e k e l e s :  H err DoLrzański h a t angegeben, 
dass zu je n e r  Z eit, wo m m  die erste Sum m ę von 1500 fi. 
a ss ig rir t w arde fiir die P fan d b rie fe , dereń  N om inalw erth 
100*fl. b e trag t bei e iner 6 Ver zi nsang bloss 78 fl. gege- 
ben w urden, und dass ein In s titu t, dessen Pap iere  einen 
solclien K urs haben, zu G runde gehen milsse W ollen Sic 
nun. H. D ireLtor, kon sta tiren , ob zu de r Z eit fiir die P a ­
p iere  w irklich n u r 78 fl. geboten  w u rden?

P. L a z a r u s :  Dasb die P ap iere  in  jen e r Z e it schlecht 
gestanden  sind, dessen wciss ich  m ich wol zu erinnern . 
Ob sie nun  78, 79 oder 80 fl. gestanden  haben , weiss icli 
n icht. Die B em erkung, dass ein  In s titu t, dessen Pap iere  
so stehen, zu G runde gehen  niiisse, m uss ich verneinend 
bean tw orten , denu es sind  zu gewissen Z eiten  fiir P fan d ­
briefe bloss 50 oder 48 fl. gebo ten  worden, wobei das In ­
s t i tu t  noch im m er ex istirte . Das han g t von den Zeilver- 
haltn issen  ab. F iir  solche Pap iere  w urde auch im  Laufe 
d e r Z e it auch 104 fl. geboten , und wir kónnen  keinesweg6 
daraus schliessen, da9s wenn fiir ein P ap ier m it dem N om inal- 
w erthe 100 fl. bloss 50 oder 48 fl. geboten  w erden, das In s titu t 
zu G runde geheu miisse. Was die F ra g e  iiber den dam a- 
ligen Stand des Kurse3 dieser Pap iere  anbelangt, so kann 
ich diese F rag e  nu r dahin bean tw orten , dass de r K urs ein 
sehr n iedriger w ar, ab er genau  weiss ich  n ich t. Die wei- 
róre F rag e , ob kurz da rau f diese Papiere im  W erthe ge 
stiegen sind, m ass ich dah in  bean tw orten  , dass dit-se H e­
bung  des K urses n ich t u n m itte lb a r nach  Anw eisung der 
ersten  Suir.me fiir H. D obrzański und seiner Reise nach 
W ien erfo lg t sei, sondern  viel spater. Die Ursache d e r Bes- 
serung is t schw er zu erkennen. (D obrz.: D ie K u rsb la tte r 
liegon h ier vor.) D ann will ich  m ich in  a ieser Ileziehung 
nicht geiiussert haben.

Dr. J e k e l e s :  Sie haben gesagt, dass e in  Institu t, 
dessen Pap iere  so n iedrig  stehen, noch g a r  n ich t zu Grunde 
gehen miisse. Is t es aber wol im  Interease diese3 Institu ts , 
dass sie m óglich hóch stehen?  ,

P . L a z a r u s :  F reilich .
Dr. J e k e l e s :  W enn ioh m ich rech t ei-innere, so 

haben  Sie gesagt, H. D irek tor, Sie kónnen n u r von einer 
S itzung m it B estim m the:t  behaup ten , dass Sie bei cierselben 
anw esend gewesen w aren, Dei w elcher von II. Dobrzański 
die R ede war. K ónnen Sie vielleicht m it B estinuntheit an- 
geben, ob das die e rs te  w ar, be i welcher die 1500 fl. assi- 
g n ir t w urden, oder ob Sie bei de r zw eiten gewesen sind, 
wo die 1200 fl. assign irt w u rd ea  ?

P. L a z a r u s :  Das: ich bei e iner S itzung gewesen 
bin, kann ioh m it B estin u n th e it behaupten, um  iiber die 
zweite F rag e  m it B estim m thoit an tw orten  zu kónnen, bitto 
ich  einige Augenblicke B esinnungszeit. (Po chwili) Ich war 
bei beiden.

N astępnie usiłuje dr. W olski, zastępca oskarżyciela, 
wykazać sprzeczność zeznań p . L azarusa  z zeznaniam i ^p. 
R iegera  i Heferna, i w swych tw ierdzeniach posuw a eię La­
w e t do zarzu tu , że p ro tokó ł posiedzeń Rady nadzorczej 
banku je s t sfałszowany, jeżeli nie zaw iera wszystkiego, co 
na posiedzeniu mówiono, i że zakład, k tó ry  fałszuje p ro to ­
koły, zasłużył być zam kniętym .

P . L a z a r u s :  D er H err V crtre ter h a t m eiue Aus- 
sagen in  ein schiefes L ich t gestellt, indem  er sagte, dass 
m eine A ussagen n icht ubereinstiinm en m it rlenen de r HII. Rie- 
ge r und Hefern. Obwol ich die Aussage dieser HH. niclit 
kenne, so finde icb, dass ih re  Aussagen in g a r n ichtsabw ei- 
chenkónnen . D er D irek tor R ieger h a t  gesagt, dass d e rB e trag  
zu dem Z w ecke dem  H. D obrzański angewicseu wurde, dam it 
cr in seiner E igenschaft ais.)ournalist. durch  Jo u rna lis ten  fiir 
die In teressen  de r B ank w irkensoll, dasselbe habe auch icli 
gesagt. E s w urde gesag t, d ass dem  H. D obrzański 5'ró fl. 
zum /w e e k e  seiner Reise nach W ien angewieBen w urden. 
In  dem S ilznngsprotokoll sind 1500 fl. angegeben. Man h a t 
n ich t auf R eisekosten 1500 fl angowiesen, folglich moine 
Aussage w ar rich tig , dass m an dem H. D obrzański 1500 fl. 
im  A llgem einen fu r Reise und  K osten bcstiium te und inso- 
fern stim m t m eine Aussage m it d e r Aussage der HH. R ieger 
und H efern uberein. In dem  betreffendem  Pro tokoll sind  
n ic h t 500 fl. sondern  1500 fl. angefiihrt. Dio B em erkung 
des H . Y e rtre te rs  iiber die B ank selhst w ar n icht am Platze. 
Der H e rr V ertre te r h a t gesagt, dass eine solche B ank, wel 
che ih re  P rotokolle  fiilscht, kein Y ertrauen  verdient, und 
g esp e rrt w erden soli. Die H ipothekenbank fiihrt ihre P ro ­
tokolle  n u r fiir sich, re in  fu r  innere  A ngelegenheiten . Ich 
kann d ie P ro tokolle  verbrennen  oder sie liegen lassen, es 
kann m ich niem and dafur yeran tw ortlich  m achen. Ich kann 
in  dem  Protokolle  bloss sagen, fiir N. N. wurden 1500 fl. 
cerw endet oder sie w urden  verw endet zu Aifflagen, brauche 
aber n ich t beizufiigen, zu w elchen A uslagen und dam it habe 
ich doch das P ro tokoll n ich t gefalscht. Ich muBS aiso die 
B em erkung des H. V ertheid igers bezuglich d e r Falschung  
der P rotokolle  zuriiekweisen. Die B ank bestelit aus P riva t- 
personen, welche ihre K apitalien zusam m enlegen und im 
Ganzen einen K órper bilden. \Y ann e in  P rivate  in seinen 
Pro toko llen  n ich t alles um standlich an fuhrt, so verdient 
er desshalb  doch n icht deu V orw urf e iner linehrlichcn 
H andlung und S perrung  des Geschiiftes, wenn e r n icht 
sagen will, ich habe zu dem  oder jenem  Zwecke 1500 fl. 
verw endet, sondern  ganz einlacli sagt icli habe 1500 fl. 
verw endet, oder ich habe sie z B. fiir Annoncen verw endet

P. L a m :  Proszę o skonstatow anie tego  w protokole.
P r z e w o d n . :  Vvenn ich re ch t verstauden  habe, so 

h a t d e r l ł .  V e rtre te r m it seinen W orten w etE r de r A nsta lt, 
noch lem  H. Z engea  nahe tre ten  wollen.

D r . W o l s k i :  Proszę o głos co do osobistej uwagi. 
J a  nie m iałem  zam iaru, ,,ak już  p. Przew odn. podniósł, 
insty tu tow i tak  znakom item u, krórego poważam , nbliżyć. 
Proszę zatem  p. Przew odniczącego pozwolić m nie bym się 
kilkom a słowam i uspraw iedliw ił. Ich werde versuchen 
es deutsch  zu geben.

P . L a z a r u s :  J a  rozum ię p a  polsku, tylko się wy­
razić nie um ię.

Dr. W o l 3 k i :  W ięc powiem po polsku. Z lego co 
p. dyrektor przytoczył, jakobym  ja  w przem ów i- m ojej 
nbliżył bankow i hypot. w noszę, że m nie niedokładnie 
w yrozum iał. J a  w łaśnie tw ierdziłem , że protokoły  banku 
n ie  m ogą być fałszywe, i że są p raw dziw e, ż e  m uszą za­

wierać nietylku cel praw dziw y, ale i praw dziw e m otyw a. 
J a  tylko dziw iłem  się ja k  m ogą przeciw nicy tw ierdzić, że 
w protokole banku zaw iera się p re tekst a nie praw dziw y 
cel zaasygnow ania sum y, tem  sam em  stanąłem  w obronie 
banku i powiedziałem  ty lk o , gdyby rzeczyw iście był tak i 
in sty tu t, k tó ry  fałszuje swoje protokoły , w chęci zatajenia 
prawdziwych motywów, aby nie obaczyły św iatła  dziennego, 
natenczas zasługiw ałby ca zam knięc ie , ale w uej chwili do- 
daiem  potem  i odwołuję sie na  stenograficzne spraw ozdania, 
żo n ik t tw ierdzić nie będzie, aby bank hipoteczny był 
iak im  insty tu tem  N adzw yczajnie m nie przykro , że dałem  
powód do m ylnego zrozum ienia i proszę wierzyć co już 
p. Przewodniczący podniósł, że w słowach m oich i..e było 
żadnej urazy, k tó ra  bym  natychm iast cofnął, gdybym  się 
w tym  względzie do winy poczuwał. Sądzę więc, że p. dy­
rek to r jesteś zadowolonym ?

P. L a z a r u s :  Noch eine B em erkung w e rd c ie h m ir  
erlauben. E s w ird  auf das P ro tokoll ein grosses Gewicht 
gelegt, der Y ertheid iger bem erkte, er will dam it n icht ge 
sagt haben, das P ro tokoll sei gefalscht Ich lege auf das 
ProtoKoIi in dieser A ngelegenheit ga r kein Gewioht, dann 
so wie diese A ngelegenheit in der S itzung beschlossen 
wurde m it allen N ebenum standen erschein t im  P ro to ­
koll nichts aufgenom men. Die B ank konnte es un ter einem  
Sudern T itel auffiihren, ohne sich dadurch  ein Falsum  zu 
erlauben. Die Sache w ar jodenfalls G egenstaud de r Be- 
sprechung m it dem  H errn  D obrzański und kann  eine ganz 
andere  gewesen sein, al3 das, was im  Pro tokolle  angefiihrt 
wurde. Das was im P ro tokolle  augefukrt. wurde, kann  fiir 
die A nstalt n ich t b indend sein. E s kann  etwas ganz an 
deres besprochen und w iederum  etw as ganz anderes im 
Protokoll angefiihrt werden. Die B ank un tersche ide t Sachen 
geschaftlicher N a tu r, welclie stricte  nach  dem  Beschluss 
ausgefiihrt w erden, und Sachen privater N atu r, wie diese ist, 
die sie ais kein Geschaft b e tra u h te t, sondern  deu Zweclc 
hat, .n  einer R ichtung fiir die H ebung des K urses zu wii 
ken , und dies is t g leiehgiltig  u n te r  welcbem  T ite l, die 
Z ah lung  galeistet w ird , w enigstens so ist es in der 
P rax if.

Na wniosek D r. Jehelesa  i o skaiżonych , i pom im o 
sprzeciwienia się Dr. W olskiego i p. Dobrzańskiego Sąd 
uchw alił św iadka p. L azarusa  zaprzysiądz.

(Św iadek zostaje na  to rę  zaprzysiężony).
P r z e w o d n . :  Do tego  fak tu  był jeszcze jeden  św ia­

dek p. Kam il zacytow any, poniew aż jednak strony prze­
słuchania tego św iadka się zrzekły . . . .

F.  L a m :  Myśmy się nie zrzek li, j a  nie byłem  oto 
pytany. J a  m uszę spraw ę rozjaśnić. F . zastępca oskarżo­
nego przystąp ił do m ego obiońcy . . . .

P r z e w o d n . :  W ięc pan  się n ie zgadza na o d s tą ­
pienie od p rzesłuchania  tego  św iadh ,,?

P. L a m :  Nie zgadzam  się . . .  .
Dr. W o l a k i :  T en  św iadek je s t  przez nas po ­

wołany.

P r z a w o d n . :  A więc jeżeli św iadek je s t przez
stronę skarżącą pow ołany, to  sąd tylko m a rozstrzygać 
w tej sprawie.

Dr. W o l s k i :  T rudno  mi w yrazu znaleść, aby n a ­
leżycie scharakteryzow ać i napiętnow ać poJo b n e  postępo­
wanie pana  Lamo J a  nie m ogę tej i-zeczy tu  w yjaśnić, o 
k tó rą  chodzi, ale to ręczę pod słowem  uczciwego człow ie­
ka, żem mc takiego postępow ania nie spodziew ał naw et 
po panu Lam ie. To było rzeczą nadzwyczaj ważna w da 
nym r a z i e .............. (Poruszenie).

P r z e w o d n i c z ą c y :  (przerywa) J a  nie mogę
przypuścić tu  dyskusji nad t.yrn przedm iotem  z n astępu ją­
cych powodów, a to , że św iadek p. K am il był wezwany 
jak  się okazuje ze strony p. D obrzańskiego. Św iadek ten  
był 3 dni p rzed  rozpraw ą do wiadomości Sądu podany 
i o zawezwanie tego św iadka byli uw iadom ieni tak  pan 
L am  ja k  i pan Rewakowioz. Skoro teraz strona  ta  sam a, 
k tóra  podała tego św iadka, cofa się i mówi, żn odstępuje 
cd  tego św iad k a , to na  tę  okoliczność nie m a nic odpo­
wiadać s tro n a  p rzec iw n a, a  Sąd sam uchw ali czy- m a się 
rón świadek przesłuchać czy nie. P an  zastępca oskarżonego 
oświadczył. . . .

Dr. W o l s k i :  J a  tak  ośw iadczyłem , że porozu­
miawszy się z p. ob rońcą  i z jego  klientam i i na  ich  p rzy ­
zwolenie odstępuję od przesłuchania św iadkr p. Kamila. 
J a  tego ptw nie nie robiłem  w in teresie p. Dobrzańskiego, 
owszem in teres m ojego klien ta  w ym agał tego p rzesłu ch a­
nia, ale in te resa  trzeciej osoby, której może cała e iy s ten - 
cja od tego zależy, wym agały, abyśmy odstąpili od przesłneha- 
n ia  p. Kamila. Ja  tej rzeczy tu  roztaczać nie mogę, więc nie 
jako  adwokat, nie jak o  obrońca p. Dobrzańskiego ale jaku 
człowiek udałem  się nie do  pana  Lnm a, którem u nie ufałem  
z góry, ale do jego obrońcy D r. Jekelesa  i wyłożywszy mu 
rzecz, zrobiłem  m u propozycję w zaufaniu, iż rzecz me będzie 
nadużytą. 0  pana obrońcę byłem  spokojny, o p . Rewako- 
wicza, klórego znam  jak o  człowieka zacnego i uczAw egc, 
równie byłem  spokojny. P y ta łem  się jedynie p. obrońcy 
czy bierze gw arancję na  siebe, że i p. Lam  zgodzi się na  
to i nie stanie się jak ie nadużycie. N astępnie pan  Dr. 
Jekeles ośw iadczył, że p. L am  się zgadza ale p. Rewako- 
wicz n ie ; w tenczas wspólnie z panom  o b ro ń c ą , p rzy stąp i­
liśmy do p. Rew akow icza, zwróciliśmy uw agę jego  na w a­
żność pobudek do tego k ro k u , i w tedy ci panowie uznaw­
szy tę  ważność ośw iadczyli, że jeżeli j a  cofnę p. K am ila, 
natenczas oni go ze swej strony  nie podadzą. J a  się za­
strzegam  przeciwko przypuszczeniu jakobym  ja  to  cofnął 
w interesie m ojego klien ta, owszem ja  mu9iałem go zm u­
sić do tego co fn ięcia , grożąc m u, że ustąpię  zląd, mając 
to zapwenienie od oskarżonych, że oni jeg o  nie powołają, 
nie p rzypuszczałem , iż p. L am  chce słowo uroczyste z ła ­
m ać i powołać p. Kam ila, bo w tenczas. . . . - (gwar).

P. L a m :  P. W olski m nie obraża, Proszę p. p rze ­
wodniczącego wezwać go do porządku.

P r z e w o d n . :  F a r  L am  czuje się obrażonym .
P. L a m :  J a  proszę o ukaranie  pana zastępcy za 

słowa obelżywe.
Dr. W o l s k i :  Jeżeli oskarżeni chcą powołać ze swej 

strony p. K -m ila , to odpowiedzialność za  wszelkie n ie­
szczęścia z tą J  pow stałe n ieci spadną na p. Lam a.

Dr, J e k e l e s :  Proszę o głos.
P . L a m :  Proszę o głos.
P r z e w o d n :  (W śród wrzawy dzwoni przeciągle).
J a  teraz  nikom u głosu nie dam , aż się pp. um ity- 

g u ją  i 7. góry  wykluczę wszelką debatę, gdyż Sąd zupełnie 
nie obchodzi, z jak ie j przyczyny pan zastępca skarżącego 
cofoął świadka p . K am ila

Dr. J e  k  e l e s :  J a  p ioszę o głos, ja  jes tem  całkiem  
spokojny.

P r z e w o d n . :  Nie, ja  n ie Jam  teraz n ikom u głosu. 
(Po chwili). J a  staw iam  p y tan ie  do p zastępcy oskarży­
ciela, czy obstaje przy swoim wniosku ? T ak  czy n ie ?

Dr. W  o 1 s » i : J a  cefam  świadks pan a  K am ila jako  
swego św iadka i nie żadar.i jego  przesłuchania.

P r z e w o d n . :  Na ośw iadczenie strony skarżącej , iż 
od prze^łucnania p. Kam ila odstępuje. Sąd Uchwala, .aby 
św iadek ten nie był przesłuchany a to z tych powodów, 
ponieważ ten św iadek pudany tylko ze strony skarżącego 
i tylko tenże m a praw o cdstępw ać od tego podania  a 
s trona przeciw na nie m a praw a oię tu  mięszać.

P . L a m :  Czy m ogę głos zabrać?
P r z e w o d n . :  T a  kw estja jest ju ż  roztrzy'gnięta 

Nie dopuszczam  żadnej dyskusji. P rzystępujem y do faktu 
siódmego.

P. L  a m : Ja  nie co do tej kw estji, tylko co do fo r­
m alnej strony obrad  m am  postawić wniosek.

P r z e w o d n . :  Proszę.
P. L a m :  Mój wniosek tyczy się mianowicie OLoby 

pana zastępcy skarżącego. Ja  wuoszę i upraszam  W ys. Sąd, 
aby pan  zastępca byrł w drodze dyscip linam ej ukarany 
za wyrazy k tó re  stanow ią przestępstw o przeciw  bezpieczeń­
stw u h o n o ru . J a  m am  także praw o opieki Sądu. P an  za ­
stępca skarżącego użył tu  w yrazów .. . .

P r z e w o d u . i  N iech pan będzie łaskavv podać wy­
razy k tórerui pan się czuje obrażonym .

P . L a m :  Ja  się powołuję na  wszystkich tu  obec­
nych, że p. zastępca o m nie p o w ied zia ł, iż z góry m nie 
uw ażał za człow ieka, k tó ry  słowo dane łam ie , krórem u 
ufać nie m ożna — nie przypom inam  sobie zresztą  w iry ­
tacji jak ich  słów używał, ale każdy poświadczy, że się 
wyra:'ul o m nie w sposób w prost obrażający, słowami, 
k tó re  zaw ieia ją  w sobiu obrazę honoru. J a  proszę więc o 
u k aran ie  dysciplinar.ie  p. zastępcy oskarżyciela.

P r z e w o d n  s Niech pan opowie, k tórem i słowam i 
pan się czujesz obrażonym .

P . L a m :  P o w ied z ia ł, że s i; tak iego postępow aniu 
naw et po m nie nie spodziew ał, pow iedział dalej, że z ł a j a ­
łem  dane uroczyście słowo, pow iedział, że z góry  uczy ł n a  
to że słowo złam ię. O ile nii w iadom o o postępow aniach 
przed sądam i przysięgłych w innych k rajach  n. p. w An- 
g lji n ie dozwolonoby dłużej podobnem u zastępcy an i chwili 
pozostać w sali obrad .

Dr W o l s k i :  J a  się poddaję wszelkiej karze, jeżeli 
na  m nie jak a  spadnie, zauw ażając tylko to, że czasem 
obrażone uczucie w ew nętrzne uczciwości i honoru  je s t  sil- 
n iej-ze nad wzgląd na wszelkie paragrafy.

(Sąd udaje sig na  ustęp).
(Po przerw ie).

P  r  z e w o d  n . : Sąd uchw alił n a  podstaw ie §. 247 
ust kar. w którym  właśnie ten  w ypadek je s t  przew idziany 
żeby po ukończeniu rozpraw y i krótkiem  zbadan iu  wydać 
orzeczenie, jak iego  czynn karygodnego dopuścił się pan 
obrońca skarżącego i na  jak ą  kaig  Ła»łużyl. Skoro więc 
rozpraw a się ukończy, zaraz Sąd wyda dotyczące orzeczenia. 
Przystępujem y do faktu  7, podauegc p rzaz  oskarżonych, w k tó ­
rym  udow adniają, że p. D obrzański był na  żołdzie p rzed ­
siębiorstw  przem ysłowych i nowo zawiązanych spółek, oso­
bliw ie względem  sprzedaży dóbr krajow ych. Oo do tego  
faktu zawezwani są świadkowie: Smochowski, chory , S*um- 
ski, Schneider, który  ju ż  był słuchany L eopolski i KL-oh- 
m ayer. który nie stanie. P rzedew szystkiem  p. D obrzański 
na  ten  fak t będzie słuchany. (Do p. D obrzańskiego). N iech 
pan w krótkości nam  powie ja k  się ma z p rzesyłką 2000 zł. 
n a  ręce redakcji Gazety N arodow ej?

P. D o b r z a ń s k i :  P ieniąaze te  odebrałem  a  orygi- 
naiuy  list został złożony w aktach.

Pan L am  ;e  2000 złr. nadesłanych przez p. Kiach- 
m ayera z Kranowa, d la tego , że K irchm ayer należał do 
Bpółki nabywającej dobra krajow e, łączy i odnosi do te g c , 
że Gazeta N arodow a  dosta ła  je  za popieran ie  sprzedaży 
dóbr krajowych. P. L am  nie m ogąc zaprzeczyć, że G azeta  
N arodow a  p isała przeciwko przedaży D ow iada, że w po ­
łowie czerwca wróciłem  z W iednia i powiedziałem , nie p i­
szcie o tej przedaży, i G azeta  n ’e pisała, Ale rzecz się 
m iała zupełnie inaozej. G azeia N arodow a , aż do zapadnię­
cia uchw ały o dobrach kr. w Radzie państw a, a  naw et p o ­
tem  pisała  ciągle przeciw tej przedaży. Gazeta N arodow a  
już  w grudniu r. 18G7 gdy pierw sza r.iyśl byJa rzucona 
przez m in istra  Beckego, p ierw sza wyntąpiła i szeroki a rty ­
ku ł napisała o naturze  dóbr krajow ych, wywodząc że one 
są krajow e i nic powinne być prze dane, i pow inniśm y się 
oprzeć tem u. YV tym  sam ym  artykule  wezwała Gazeta N a ­
rodowa W ydział krajow y, aby m em orandum  i p ro test wy­
stosował i wykonał polecenie se jm u , aby do b ra  krajow e 
objął w swój zarząd, Później to się przewlekłu, Becke ustąpił, 
a wniosek ten  podniosło grudniow e burgerm in isterjum . 
Otóż w k raju  naszym  na pierw szą wiadomość o tem , o tw o­
rzyły się dwie spółki, jed n a  m ożna powiedzieć lwowska, 
d ruga  krakow ska, k tó re  kom petow ały o kupno aó b r k ra ­
jowych, i n a  czele k tórych siały  pierw sze im iona k ra ju  n a ­
szego. Jednakże m uszę pow iedzieć, że jedno  z tych imion 
po pierwszym  artykule G azety N arodow ej cofnęło się 
i oświadczyło, że takie stanowisko zajm uje, że bądź co bądź 
do tego przystąpić u ie może. Spółki trw ały  da ,e | a  naw et 
porozum iały sig ze sobą, tak  że czy jed n a  czy d ru g a  k u ­
pnu dostanie, podzielą się i wezmą jed n a  w wschodniej » d ru ­
ga w zachodniej Galicji. Otóż wtedy udaw ano się do w szy­
stkich dzienników, więc i d o  G azety N a ro a o w ij o poparcie. 
Na poparcie tego wyjaśniono w bardzo pfjkny Bposób, że 
przedaż tych dóbr osobom pryw atnym  nie jes t szkodliwą 
krajowi, że jeżeli dobra  p rza .d ą  w  ręce p ryw atne, to  p ro ­
dukcja się podniesie, siowem , że pod względem  ekono­
m icznym  byłoby to bardzo dobrem . Muszę tu  powiedzieć, 
że od początkn do końca z dw adzieścia razy  tentowanjo G a ­
zetę N arodow ą, by ją  ująć. R ozm aite osoby, rozm aici p o ­
średnicy tentow ali m nie. Między innym i pan  K saw ery 
A banconrt wezwał m nie raz  telegrafem  do K rakow a, że 
ma -jakiś bardzo ważny publiczny in teres. M yślałem, że 
m a in teres od delegacji, z k tó rą  sta ł w przyjaznych sto ­
sunkach. Przyjeżdżam  do Krakowa, znowu o kupnie  dóbr 
krajow ych, abym je  pop iera ł, znowu te  sam e wyjaśnienia. 
Stanowczo odpowiedziałem  tym  wszystkim  panom , że pod 
żadnym  w arunkiem  teg o  nie zrobię. Ju ż  w szystkie dzien­
nik, galicyjskie pisały w tym  dnebu, aby przedać dobra 
krajowe. Je d n a  G azeta  Narodov'C  tem u się opieram . Oto 
co napisała Gazeta z 18. kw ietnia.

P r z  o w o d n .  (przerywa) Proszę powmdzśeó, które 
numera, i wtedy prosić o pozwolenie czytania.
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